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y  ^y-chod/i codziennie o  eodzln łe  3 po południu  

■ latkiem dal p o św ią teczn y ch .
,amer p ojed y ń czy  kosztu je 20 er. 

łflura R edakcji i A dm inistracji ul. K arm elicka  

b  ̂ (Qm*ch W cjew ó d ztw a ). —  L isty  a a le ż y  fran- 

R eklam acje o tw a rte  w olne o d  op łaty , 

edakcjl 21— 18. —  Adimlnistraojl 21— 17. 

n a czeln y  orzyjmujw od  *,odz. 11— 12.

v ^»c. _
J^ io n  I 
^ t k t o r

P r e a a « o r a t a

m i e j s c o w a

m iesięczn ie  ISez d o sta w y  
m iesleczc le  % d o sta w a  do dom a

z a m i e j s c o w a

4.8 0  I n i e s l e c z a l e  g  p r z e s y ł k a  " c z t o w a  
S.30 I

Za eranśca 7-1® ZŁ

1.3 0

C eny og ło szeń : Z a 1 w ie rsz  m ilim e tro w y  
1 s z p a lto w y  (sz e ro k o śc i 35 m /m ) w  o g ło szen iach  
z w y k ły c h  (z a  te k s te m ) 15 er.; za  1 w ie rsz  m ili­
m e tro w y  1 s z p a lto w y  (sz e ro k o śc i 70 m /m ) w  n a- 
d e s tan e m  i n ek ro lo g ii 40 gr .; w  k ro n ice , reper­
tu a rz e , na  s tro n a c h  te k s to w y c h , w  d z ia le  g o ­
sp o d a rc z y m  i p a sk i n a  s tro n ic a c h  te k s to w y c h  
60 gr.; pu k ro n ic e  50 gr .; n a  1-szej (pod  n a g łó w ­
kiem ) 80 gr.; d ro b n e  o g ło sz en ia  z a  s ło w o  10 gr.; 
d ro b n e  o g ło szen ia  k u p n o  i s p rz e d a ż  za  s ło w o  
15 gr. C a ła  s t ro n a ;  o g ło sz e n io w a  400 zł., te k sto ­
w a 600 zł., p ie rw sz a  (pod  n a g łó w k ie m ) 800 zł.

O g ło szen ia  z am ie jsc o w e  30%  d ro ż sz e .
P .  K  O .  1 4 1 . 6 9 0 .

Czyżby naprawdę 
Niepożądany postęp?

. Z r o d z o n e  w  A m e r y c e  i  n a  s z e ro k ą !  s k a -  
ę ta m  s t o s o w a n e  p o ję c ie  r a c jo n a l i z a c j i ,  p o -  

, .z5hia c o r a z 1 liiczn ie jfezem i d r o g a m i  p r z e n i k a ć  
d o  E u ro p y i, z d o b y iw a i ią c  z w o l n a  j e j  z a c h ó d , 

0  ̂ r o c z ą  c ; j r  ó  w n  te z  j n a  p o d b ó j1 je j  w s c h o d u .
r3z częściej, cc raz, głośniej diomaga się o- 
ha łam ach  p rasy , n a  konferencjach g,o-

Co;
1%
^odarczych , w  spraw ozdaniach  Próżny ch 

sw ej realizacji. R acjonalizacja czyli 
oszczędne, .celowe prow adzenie 

" '^-dsiębiorstw a przem ysłow ego,, ihandlowe- 
11 czy rolnego, prow adzenie  g o  p rzy  zm niej- 

i^Nych kosztach  produkcji, przy, odpow ie- 
idlostosowainin się tto- po trzeb  ry n k u  

® % j.e się każdem u być m om entem  gospo- 
:ym pożądanym , k o rzystnym  i w pro- 
enia gcdńym .
A jednak tu  i ówdzie z razu  ciche, a o- 

3 f iio  co raz  donioślejsze poczynają  się pod- 
.ję ć (głosy, że  (racjonalizacja, jakkolw iek 
ivH z iedlnej s trony  pionierką postępu  i! ce - 
tyA0 :$ci, ta k  z  drugiej s tro n y  k ry je  w  sobie 
jjpWde nLebezpiieczedstwo na tu ry  spoiecz- 
Dr.1' M ianowicie, zimierżając do oszczędzania 
, ludżkiej, nio zmechaiiLzo.wama jej, do 
Wstąpienia! jej m aszyną, siłą rzeczy  musi 
aihiejszyć zapo trzebow anie  ludzkich rąk , a 

's'lad zatem  prow adzić  do bezrobocia.
, Problem  ten, bezw arunkow o doniosłe 

j-^iadiającyl znaczenie, nie zosta ł do tej chw i- 
Q.a ąii naukowo, ani s ta ty styczn ie  należycie 
^f^ietlony. W  poszczególnych państw ach  
'„^fano się w praw dzie  badać w p ły w  racjo- 

tTziącjj na zw iększenie się bezrobocia, ale 
jjf ry , k tó re  w  tylm kierunku osiągnięto1, nie 

I ^°W adzą w  niczeim d a  rozw iązan ia  tego 
ł a d n i e n i a .  I tak  PP1. w  Niem czech1 liczba 

j^ ro b o tn y ch , w ynosząca  w  igrudniu. 1923 r.
' X)G osób, spada w  styczniu 1925 r. do 

- _-tX)0 , podnosi się do  2  rnilj. w  styczniu  
w  styczniu  1927 r. w ynosi jeszcze' 

poczem  zaczyna szybko  spadać. 
^ [̂ _zaś ten ok res jest okresem  p rz e p ra w a - 
jjjg nia racjonalizacji. Mimo usilnych s ta rań  
„ zdołano ustalić  jakiegokolw iek zw iązku 
{(wdzynowego. m iędzy  racjonalizacją, a- bez- 
nw°c*ern> k tó re  natom iast znajduje uziasad- 
) ^ le w innych czynnikach n a tu ry  gospo­

s i  ji społecznej.
Am. S tanach  Z jedncczcnycli okres racjo- 

3̂ acji przypadła na la ta  1923—.1926. W p ra- 
de w  tym  o k resie  czasu  w skaźn ik  za- 

spada ze 1.04 na 92, jednakow oż 
on ty lko  pew nych  oznaczonych 

©rzemysłowyich, zatrudnienie zaś poza 
Krupami w zm ogło się bardzo znacznie.

1927 bezrobocie jest tern w iększe, 
jej jednak  niem a dow odu  na to, by 

Ny .nie ten iskok bezrobocia  b y ł poprzedzo- 
akimś ;skokiem  racjonalizacji.

^ ą ^ h r a w a  ta. nadaje  się do szczegółow ych 
i rozw ażań . D latego z  radością należy 

pojaw ienie się w  tej m aterii pow.aż- 
VMdi0% ra w y  P1- H en ry k a  Fussa, kierow nika 

bezrobocia w  M iędzynarcdow em  
V ; e B iacy , w  ostatnim  num erze „R evue 

“ationaie du  Travai:l”. A utor p rzede- 
łóźii,vst:kiem tw o rzy 1 dość c iekaw y  podział 

r ty pów  racjonalizacji, -a w ięc rozróż- 
cfei.ał'Ĉ 0 naliz;aicję u rządzeń  technicznych, ra- 
S a iig ^ W ę  siły roboczej, a  w reszcie  racjo- 
dp ' gospodarczą p rzedsięb iorstw a. Co 
X i  nV,SlZei ‘stw ierdza, że ona istotnie, po- 

um niejszenie o b sad y  robotniczej, 
Za bezrobocie, ale  nie w  tym  stopniu, 

Fd “  Sle. mogło

I c ’ 
§ 0 .0 0 0 ,

Pan Prezydent Rzeczypospolitej
na po’u bitwy pod Czarkową.

Pińczów , 24 w rześn ia . (PA T ). W czo­
raj w  dniu u roczystości legionow ych całe 
m iasto p rzy b ra ło  sza ty  odśw iętne i ozdo­
bione było  chorągw iam i o barw ach  n arodo­
w ych. Na u roczystość  p rzyby li: m arszałek  
Sejmu Ignacy  D aszyński, M inistrow ie: ge­
n era ł Sław^oj-Składkowski, M iędzinski, po­
słow ie Bojko, K leszczyński, W pjew oda 
k ranow sk i D arow ski, kielecki K orsak, ge- 
neralicja i ca ły  szćreg  oficerów  w y ższy ch  
i n iższych stopni.' Dalej rep rezen tan t z a rz ą ­
du głów nego Zw iązku Legionistów  kapitan 
S ta rzak , rep rezen tan t zarządu  okręgow ego 
Związku Legjonistów  S trojek, p rzed staw i­
ciel okręgow ego zarządu  Zw iązku S trze lec ­
kiego krakow skiego, delegacja Zw iązku In­
w alidów  i innych organizacji-

O godznie 1 0 -itej p rzy b y ł sam ochodem  
P an  P rezy d en t R zeczypospolitej. O rk iestra  
odeg ra ła  H ym n pań stw o w y  a rep rezen tanci 
w ład z  m iejskich w itali P ana  P rezy d en ta  u 
Dramy trium falnej chlebem  i salą, P rzed  w ej 
śc iem  do kościoła pow itał P an a  P re z y d e n ­
ta  ks. p ra ła t A ksam itow ski w  otoczeniu 
kleru. G dy P a n  P rezy d en t zasiad ł p rzed  
wielkim  o łtarzem , ks. p ra ła t A ksam itow ski 
przem ów ił od o łta rza , podnosząc w y ją tk o ­
w e  znaczenie uroczystości legionow ej, w  
k tó re j raczy ł w ziąć udział P an  P rezy d en t, 
naznaczony  stygm atem  M ajestatu  R zeczy ­
pospolitej. Po  przem ów ieniu sw ojem  zain to­
now ał ks.. p ra ła t „Te Deum;<c.

P o opuszczeniu kościo ła P a n  P re z y ­
dent wra^z ze św itą, M inistram i, generalicją 
i rep rezen tan tam i w ład z  udał się na u roczy ­
stość odsłonięcia pom nika zw ycięstw a na 
polach b itw y  pod C zarkow ą. P o  drodze do 
C zarkow ej w e w szystk ich  m iejscow ościach 
ustaw iono b ram y  trium falne, u k tó rych  w i­
tali p rzejeżdżającego  przedstaw iciele  (miefc 
scow ych w ład z  o raz  licznie zeb ran a  lud­
ność. P rzed  u roczystością  odsłonięcia pom ­
nika odby ło  się pośw ięcenie kam ienia w ę­
gielnego położonego pod buao w ę szko ły  
im. M arszałka  P iłsudskiego na gruncie w si 
W in iary  W isznickie. O godzinie 12.45 P an  
P rezy d en t w  otoczeniu Sw ojem  p rz y b y ł na 
pole pam iętnej b itw y, gdzie na  w zniesieniu 
w idniał z daleka pomnik zw ycięstw a , w y ­
konany  \j’edług projektu  pro fesora  L aszcz- 
ki. P rzed  pomnikiem ustaw iono o łta rz  poło­
w y . N aokoło pom nika ustaw ili się rep re ­
zentanci w ładz, m arszałek  D aszyński, po ­
słow ie, generalicja, delegacje różnych o rg a ­
nizacji, strzeleckie, inw alidzkie, strażack ie

a dalej o lbrzym ie rzesze okolicznej ludności 
ci w iejskiej w śró d  k tó ry ch  uw ydatn ia ły  się 
liczne delegacje chłopskie w  stro jach  ludo­
w ych ze sztandaram i. M szę połow ą o d p ra­
w ił ks. B iskup B anaursk i w  asyście  ducho­
w ieństw a z okolicznych parafji. P o  nabo­
żeństw ie ks. B iskup w y g łosił przem ów ienie,! 
po Którein dokonał pośw ięcenia pom nika.

N astępnie p rzem aw ia ł W ojew oda K or­
sak w  ty ch  słow ach : „N ajdostojniejszy P a ­
nie P rezydencie  i dostojni zgrom adzeni tu 
goście, k tó rzyśc ie  ła sk aw i byli p rzy b y ć  na 
zaproszenie nasze. Jako  p rezes kom itetu ho­
norow ego budow y tego pom nika, m am  z a ­
szczyt pow itać W as na tern polu przesław nej 
b itw y, na k tó rem  padli ci, k tó rz y  szli szla- 
k ien iv odrodzenia  ducha rycersk iego  Polski 
pod w odzą W ielkiego i N iezłom nego Ducha 
Polski w spółczesnej, P ana  M arszałka  P ił­
sudskiego. Na tern polu dźw iga się oto ten 
skrom ny obelisk z w ypisanem i nazw iskam i 
ofiar tej b itw y . Niech ta  kolum na stanie się 
słupem  rozpala jącym  w  sercach  polskich
m iłość O jczyzny, niech tchnie gorącą chęć 
do ofiar. W  imieniu kom itetu  m am  zaszczy t 
zw rócić się do Ciebie, P an ie  P rezydencie  z 
P iuśbą, ab y ś raczy ł ten pom nik odsłonić".

W  tej chwili P a n  P rezy d en t dokunał
odsłonięcia pomniKa. N astępnie w ygłosili 
p rzem ów ienia m arszałek  D aszyński, gene­
ra ł N arbut-Ł uczyński, w  imieniu zarządu
głów nego Zw iązku Legjonistów  kap itan  re ­
z e rw y  S tarzak  z W arszaw y . N astępnie po 
przem ów ieniu  pana H ubskiego, k ierow nica  
szko ły  pińczow skiej, w ygłosił przem ów ienie 
W ojew oda K orsak, poczem  przedstaw iono  
trzech  w ieśn iaków  do odznaczenia K rzy ­
żem  zasług i: M arję C iurlikow ą ze S tarego  
K orczyna, W incentego  R yczka  i Jan a  K a­
sperka, k tó rzy  w  pam iętnych  bojach pod 
C zarkow ą oddali idei n iepodległości Polski 
w ielkie usługi.

P o  cerem onji odznaczenia  w łośc ian  ks'. 
B iskup B andurski w  obecności P an a  P re z y ­
den ta  pośw ięcił sz tan d ar Z w iązku S trz e ­
leckiego okręgu pinczow skiego, poczem  od­
b y ła  się defilada oddziałów  w ojskow ych, 
strzeleckich , p rzy sp o so b ien ia , w ojskow ego 

i s tra ż y  pożarnej p rzed  P an em  P re z y d e n ­
tem  i rep rezen tan tam i w ładz .

Po skończonych uroczystośc iach  .odbył 
się ooiad na 200 osób w  dw orze Czarkow­
skim  p rzy  udziale P an a  P rezy d en ta  i Jego 
otoczenia. O godzinie 16 P an  P rezy d en t 
w ra z  ze św itą  odjechał w  stronę Kielc.

Grób 
Nieznanego Legjonisty.

wydiawać, i nie na stale, 
część  zw olnionych robotników  

2 a trudnie nie p rz y  budow ie ow ych
sze,

przy! ich  u trzym yw an iu  i 
y ad ż j ri ’ a  ;p a  ,cf‘rił£ie racjonalizacja pro- 
Móre zm niejszenia k osz tów  produkcji, 

^ ow  w iodą do zm niejszenia bezrobo­

ciu, w zm agając  je jedynie przejściow o. M ia­
nowicie spadek cen, w y w o łan y  zniżką kosz­
tó w  produkcji, -zwalnia, część siły; kupna i 
p ozw ala  .użyć jej ma inne a rtyku ły , w zm ac­
niając przez to zaipotrzebowanie na siły) ro ­
bocze.

Drugi, rodzaj .racjonalizacji, t. j. podńie- 
sienie w ydajności s iły  roboczej p rzez  odpo­
w iedni podział p ra c y  i przestudiow anie ru ­
chów  — w edle tw ierdzenia au to ra  — w o- 
góle nigdy nie jest g w a łto w n y  i decydu jące­
go w p ły w u  n a  bezrobocie1 mieć nie m oże. 
T rzeci w reszcie  rodrzaj racjonalizacji, po le­
gającej n a  lepszem  dostosow aniu  p rzedsię­
b io rs tw a  ido po trzeb  rynku, zdąża  w łaściw ie 
do zapew nienia robotnikom  m ożliw ie s ta łe ­
go1 zajęcia i stanow i n aw e t w ybitny  środek  
przeciw  b e z ro b o c iu /

O statecznie  au to r dochodzi do wniosku, 
że tw ierdzenie, jakoby  racjonalizacja m usia­
ła  w y w o ły w ać  bezrobocie, jest n ieuzasa­
dnione, przeciw nie, jest ona raczej1 ś rod­
kiem  zm niejszenia bezrobocia, jest n a rzę ­
dziem postępu  p rzem ysłow ej techniki, k tó ry  
tylko za  cenę bezrobocia  może być kupiony. 
K osztu  tego1 jednak nie powinny, ponosić ty lko

k la sy  robotnicze, ale całe społeczeństw o, a 
.nadto winien on b y ć  zredukow any do m ini­
mum. Do tego  zaś  doprow adzi się przez iep- 
s z y  m iędzynarodow y podlział kapitału  i p ra ­
cy, oraz, spraw iedliw szy rozdział dochodu z 
iprodufccjL^ściśle rzecz  -biorąc, p rzez  rac jona­
lizację: organizacj'' gospodarstw a św iato­
w ego.

Nie d a  się zaprzeczyć, że p. Fuss. nie 
ro zw iąza ł problem u i .nie poda! też  sposo­
bów; jego rozw iązania, ale p raca  jego zasłu ­
guje na  podlkreśleuie jako  pow ażna inicja­
ty w a  do  wprow adlzenia badań w  tym  z ak re ­
sie na ■wdiaściwe to ry .

POWRÓT MINISTRA ZALESKIEGO.
Warszawa, 23 w rześm a. (PAT). Dziś 

rano pociągiem  paryskim  pow rócił do  W ar 
szaw y M inister spraw  zagranicznych p. 
A ugust Zaleski. P ana  M inistra oczekiwali 
na dw orcu w yżsi urzędnicy M inisterstw a 
spraw  zagranicznych z P odsek re ta rzem  s ta ­
nu A lfredem  W ysockim  na czele. O becny  
by ł rów nież w im ieniu korpusu  d yp lom aty ­
cznego  am basador francuski Laroche.

W so b o tę  około godz. 10 rano odb y ł 
się w" P ińczow ie w sp o sćb  uroczysty  akt 
ekshum acji zwłok N ieznanego L egjonisty , przy 
bardzo licznym  udziale władz w ojskow ych, 
delegacyj ZwiązKow S tow arzyszeń  w łościań­
skich, m łodzieży szkolnej oraz licznej p u ­
b liczności ze w szystk ich  sfer społeczeństw a.
P o  ekshum acji zwłok, z łożonych w dębow ej 
trum nie, ozdob ionej godłam i legjonow em i, 
p on iesiono  trum nę do kościo ła parafjałnego 
w Starym  K orczynie. P o ch ó d  otw ierała orkie­
stra  w ojskow a, S trzelecka i Strażacka, poczem  
kroczyła z niem i kom panja honorow a P o l­
skiego Związku S trzeleckiego oraz oddziały  
straży pożarnej ze sztandaram i. P o  n ab o ­
żeństw ie trum nę z procham i N ieznanego 
L egjonisty  p rzen iesiono  pod  pom nik zw y­
cięstw a p o d  Czarkow ą. N a czele kroczył ks. 
biskup B andurski. P o ch ó d  rozciągnięty  by ł 
na p rzestrzen i p rzesz ło  2 kim. P rzed  trum ną 
n iesiono  olbrzym ią ilość w spaniałych w ień­
ców od różnych  insty tucy i związków i s to ­
w arzyszeń. P o  przybyciu  na m iejsce, w ygło­
sił ze stopn i pom nika w śród n ieop isane­
go w zruszenia podn iosłe  przem ów ienie ks. 
b iskup B andurski na tem at m artyrologji L e­
g jonistów , zw łaszcza w początkach w ojny 
r. 1914, k iedy to w brew  niew ierze spo łe- 
czensta  i m im o wielKich trudności, żołn .erz 
polski, polskich * Legjonów , p o d  dow ódz­
tw em  Józefą . P iłsudsk iego  składał ofiarę 
z życia sw ego dla Polski. Krew  przelana 
p rzez żołnierza leg jonow ego  nie poszła  na 
m arne. I o to  dziś n iepodleg ła  O jczyzna 
składa ho łd  N ieznanem u B ohaterow i walk 
o n iepod leg łość  N iechaj ten  pom nik, za- , 
w ierający prochy  N ieznanego L egjonisty , 
będzie Zniczem , rozpalającym  zapał i um i­
łow anie niezłom nej pracy nad  w yzw oloną 
O jczyzną. Przem ów ienie ks. b iskupa Ban- 
dursk iego  w yw arło na słucnaczach głębukie 
w rażenie. P o  przem ów ieniu ks. biskupa Ban- 
dursk iego  trum nę z procham i N ieznanego 
L egjonisty  złożono w krypcie pod  pom ni­
kiem.

KONFERENCJA PANA PREMJERA 
Z METROPOLITĄ SZEPTYCKIM.
W a r s z a w a ,  24 w rześnia. (A. W.). W czo­

raj w po łudnie  złożył w izytę j P . Prem jerow i 
ks. M etropolita  Szeptycki. K onferencja m ię­
dzy P. P rem jerem  a M etropolitą  Szeptyckim  
trwała około 1 i pó ł godziny.

■ m i

UCHWAŁY GŁÓWNEGO ZARZĄDU 
POLSKIEGO STRONNICTWA KATOL.- 

LUDOWEGO.
Kraków, 23 w rześnia. (PAT). O negdaj 

odby ło  się w lokalu w łasnym  p o d  p rzew o­
dnictw em  posła  ks. dr. Czuja, zebranie g łów ­
nego  zarządu Polsk iego  S tronnictw a K ato- 
licko-Ludow ego, na k tórem  uchw alono k o n ­
tynuow ać nadal do tychczasow ą po litykę p o ­
pierania obecnego  Rządu, odnoszącego  się 
przychylnie do spraw  K ościoła katolickiego; 
w spraw ie zm iany konsty tucji postanow iono  
popierać w szystk iem i siłami in icjatyw ę Rzą­
du idącą w kierunku w zm ocnienia w ładzy 
P rezyden ta , nie godząc się rów nocześn ie  r a  
p ro jek t w yboru  tegoż p rzez  p leb iscy t ze 
w zględu na lew icow ą, nie liczącą się z niczem  
dem agogją . Zarząd w zyw a do stw orzenia 
w łonie partji katolickiej frakcji ludow ej, w 
celu daiszego  z jednoczen ia  wsi na p la tfo r­
m ie katolickiej i państw ow o- tw órczej. Dal­
sze obrady  i uchw ały  do tyczy ły  spraw  w e­
w nętrznych  stronnictw a.
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Y^ybory w Szwecji.
W y b o ry  do parlam entu  szw edzkiego 

da ły  pew ien  sukces p raw icy , to jest kon ser­
w a ty sto m , ze stronnictw  cen tro w y ch  zw ią­
zek chłopski zdobjd  paro now ych  m an d a­
tów , liberaii zaś ponieśli pew ne s tra ty . 
W zro s t k o n se rw a ty stó w  dokonał się kosz­
tem  s tra t stronn ic tw a socjalistycznego, któ 
re jednak nie p rzesta ło  być p a rtją  re la ty - 

. w nie najsilniejszą- Liczba w y b o rcó w  b io rą­
cych udział w  głosow aniu bardzo  się zw ię­
kszy ła . Na s tronn ic tw a  niesocjalistyczne 
p aa łc  o 250.000 głosów  w ięcej w  stosunku 
do poprzednich w yborow , p rzy ro s t socjali­
stów  zaś w yniósł 150.000. N it w  tych  jed­
nak  przesunięciach m ieści się znaczenie r o ­
zegranego  pojedynku w yborczego , lecz w  
konstelacji bloków  p arty jn y ch , k tó ra  za ­
znaczy ła  się z tej okazji.

Do n iedaw na z  pew nem i p rzerw am i 
istn ia ł w  Szw ecji blok lew icy, złożony ze 
socjalistów  i liberałów , a popierany  n ieraz  
p rzez zw iązek chłopski — U dział w  rzą ­
dach zaw dzięczali socjaliści poparciu libe­
ra łów . K ooperacja ta  dała  Szw ecji szereg  
reform , z k tó ry ch  pierw szem i, p rzep row a- 
dzonem i w  czasie w ojny , by ło  pow szechne 
p raw o  g łosow ania i 8 -mio godzinny dzień 
p racy . Socjaliści jednak  postanow ili iść da­
lej w  realizow aniu  sw ego program u. Naj­
w ażn ie jsze  punk ty  jego odnoszą się do z ró ­
w nan ia  m ają tków  zapóm ocą podw yższenia  
p odatków  pośrednich i rew izji podatków  
kom unalnych, dalej rozwojju ubezpieczeń 
społecznych  i ubezpieczeń p rzed  bezro b o ­
ciem. Dom agali się w reszcie  w y w ła sz c z e ­
nia w ielkich posiadłości leśnych, rozbro­
jenia i jednolitej szkoły

Akcja socjalistyczna, w y w o łan a  ró w ­
nież obaw a p rzed  konkurencją kom unistów , 
spow odow ała  utw orzenie się bloku s tro n ­
nictw  m ieszczańskich, p rzedew szystk iem  
pod hasłem  obrony  w łasności p ryw atnej. 
Na tern tle blok m ieszczański zdołał p rz e ­
p row adzić  skuteczną propagandę m iędzy  
w yborcam i i odnieść pew ien  sukces. Socja­
listom  w  poprzednim  parlam encie b rak o ­
w ało  zaledw ie paru  m andatów  do w iększo­
ści bezw zględnej; spodziew ali się uzyskać 
je p rzy  obecnych  w yborach , s tra ta  jednak 
kilkunastu m andatów  oddaliła  ich od tego 
celu. ■ V

K w estja  jednak  w spółdzia łan ia  ' strołi- 
.n ić tw  m ieszczańskich  w  parlam encie, nie 
iest zgoła przesądzona. Różnice m iędzy po- 
szczególnem i partjam i są zby t w ielkie, ab y  
blok m ieszczański m ógł sie bez trudności 
u trzym ać w  parlam encie. L iberaii r,a rów ni 
ze socjalistam i ośw iadczyli sie za  rozbroje­
niem, a zw iązek chłopski jest zw olennikiem  
szko ły  jednolitej. Z resz tą  n aw et i p iz y  tych 
w yborach , p rzep io w ad zan y ch  pod hasłem  
bloku m ieszczańskiego, w  trzech  okręgach  
liberaii w ystąp ili z w łasnem i listami,, w y su ­
w ając  na p ierw sze  m iejsce sw ego p ro g ra ­
mu hasło  prohibicji.

W p ły w y  socjalistyczne są w  Szw ecji 
mtocno ugruńitowane, tak  dzięki w łasne j o r ­
ganizacji, jak i z pow odu szeregu  w yb itn y ch  
ta len tów  w  łonie partji. Z m arły  p rzy w ó d ­
ca socjalistów szw edzkich i b y ły  prem jer 
i m inistei sp raw  zagran icznych  H jalm ar 
B ranting  b y ł postacią na m iarę europejską, 
w ielką -rolę o d g ry w a ł w  L id z e ' N arodów  
i specjalnem i sym patjam i c ieszy ł się w  p ań ­
stw ach  daw nej koalicji. Z nany rów nież z 
G enew y jest b y ły  socja listyczny  m inister 
sp raw  zag ran icznych  Lndem, k tó ry  popie­

ra ł postu la ty  niem ieckie w  m om encie, g d y  
decy d o w ała  się sp raw a p rzystąp ien ia  Nie­
miec do Ligi Narodów'.

K w estja konstelacji p a rty jn e j i p rz y ­
szłej w iększości nie jest w ięc w  Szw ecji 
definityw nie rozstrzygn ię ta , choć na razie 
socjaliści będą musieii pozostać  w  opozycji. 
Od tego p rzedew szystk iem , czy  w ysuną  
p rog ram  oardzicj um iarkow any  i rea lis ty ­
czny, będzie zależał icli pow ró t do w ięk ­
szości rządow ej i do rządu. (j-).

200 lat
gim nazjum  stanisławowskiego

Sensacyjny artykuł „Ljetuvos Żinios" 
w kwestji wileńskiej.

Kowno, 23 w rześnia. (A TE). O rgan 
socjalistów  ludow ych „L jetuvos Ż m io s“ 
og łosił a rtykuł pośw ięcony  kw estji w ileń­
skiej. A rtykuł w yw ołał w ielkie w rażenie w 
kow ieńskich kołach politycznych . D ziennik 
p isze, że polityka litew ska w spraw ie wi­
leńskiej pow inna ulec zasadn iczej zm ianie.
O becna form a walki o W ilno je s t bardzo 
n iebezpieczna, —  poniew aż nie przeciw dzia­
ła p o stępu jące j z roku na rok poloni- 
zacji W ilna“. Spekulacja na konste lac je  p o ­
lityczne w przyszłości, k tó re  pozw oliłyby ] tychczas 
Litwie odzyskać W ilno, coraz są  bardziej za- dow ej.

w odne, g d y  tym czasem  m iasto  zm ienie cał­
kowicie sw ój charakter. Litwa m usi więc 
w w łasnym  in teresie  naw iązać w jaknaj- 
sz y b sz y m  czasie  bezp o śred n i kon tak t z W il­
nem , aby  uzyskać m ożność  w pływ u na lu d ­
no ść  teg o  m iasta. Tylko przez naw iązanie 
te g o  b ezp o śred n ieg o  kon tak tu  Litw a będzie 
m ogła  ułożyć tak w arunki, aby ew en tu a ln y  
p leb iscy t w ypad ł na jej korzyść.

A rtykuł pow yższy , żywo kom en to w an y  
w kołach politycznych , nie spo ika ł się do- 

z żadną odpow iedzią  p ra s y  rzą-

Niebywały pożar teatru madryckiego.
500 zabitych, 2tM) rannych.

Madryt, 24 w rześnia. (AW). W czoraj 
późnym  w ieczorem  olbrzym i tea tr  m adrycki 
„T eatro  N o v e d a d e s“ p ad ł w czasie p rz e d ­
staw ienia ofiarą o lbrzym iego  pożaru  o ro z­
m iarach n iebyw ałych w h istorji teg o  m iasta. 
P rzed  końcem  o sta tn ieg o  an trak tu  w ybuchł 
za kulisam i ogień, k tó ry  p rzerzucił się o d ­
razo na w idow nię. P ożar ob ją ł z m iejsca z 
przerażającą szybkością  d rew niany  gm ach 
teatru .

W śród  publiczności, szczelnie zap e łn ia ­
jącej tea tr  puw sta ła  panika, której nie z d o ­
łano opanow ać. O fiarą katastro fy  pad ło  o k o ­
ło 700 osób . 400—500 pon iosło  śm ierć na 
m iejscu , 2 0 0  rannych i poparzonych  leży w 
szpitalach m adryckich, z czego około 80 
w alczy ze śm iercią.

O pó łnocy  p rzyoy ł na m iejsce Prim o 
de Rivera.

KŁAMLIWE WIADOMOŚCI.
Warszawa, 23 w rześnia. ("PAT). P o lską 

A gencja Tel. upow ażnioną została  do ośw iad­
czenia, Ze w iadom ości, k tó re  ukazały się w 
p rasie zagranicznej a k tóre  pow tórzy ły  n ie ­
k tóre  p ism a polsk ie  w soraw ie zm ian w 
Rządzie są najzupełn iej fałszyw e. J e d n o ­
cześnie P . A. T. kom unikuje , że zosta ły  
w ydane zarządzenia zm ierzające do un ie­
m ożliw ienia k o resp o n d en to m  pism  zagra­
nicznych rozpow szechn ian ia  kłam liw ych w ia­
dom ości.

ŚWIĘTO „DZIECI WILEŃSKICH".
Wilno, 23. w rześnia. (PA T). W dniu 

dzisie jszym  w W ilnie W icem inister w ojny 
p. g enera ł K onarzew ski w ręczył w im ieniu 
Pana P rezy d en ta  R zeczypospo lite j now y 
sz tandar pułkow i strzelców  zw. pułkiem  
„Dzieci w ileńskich". P ośw ięcen ia  now ego

sztandaru  dokonał b iskup  połow y ks. G a ’ 
k tó ry  po  odpraw ien iu  nabożeństw a  w wy" 
g łoszonem  przem ów ieniu  opow iedział dzieje 
walk o n iepod leg łość , w których u czestn i­
czy ł bohatersk i pułk  wileński. Pu łk  ten  
o trzym ał po bitw ie p o d  R adzym inem  ch o ­
rągiew  pow stańców  z roku 1863, a w roku 
1922 odznaczony  zosrał sreb rnym  K rzyżem  
orderu  w ojennego  V irtuti M ilitan. W drzew ­
ce now ego  sztaodarń  pułkow ego  pierw szy 
gw óźdź w im ieniu P ana P rezy d en ta  R zeczy­
pospo lite j, P. M arszałka P iłsudsk iego  oraz 
w łasnem  w bił genera ł K onarzew ski. Na u ro ­
czystośc i obecni byli m iędzy innym i W oje- 
w uda Raczkiewicz, p rezy d en ta  m. W ilna Fo- 
lejew ski, arcybiskup Ja łbrzykow ski, g en era ł 
Żeligow ski, Tokarzew ski i Litw inow icz. P o  
u roczystośc i odby ła  się defilada.

W so b etę  odbyły się uroczystości v‘ 
pamiątkę 200-Ietnieg,o istnienia I gimnazj® 
polskiego w Stanisław ow ie. Gimnazjun® 1 
założone przez 0 0 .  Jezuitów z fundacji j 
tockich w r. 1728, by ło  pierwszem polsk’® 
gimnazjum w tej połaci kraju.

Z okazji jubileuszu odbył się vde! 
zjazd b. wychowanków gimnazjum, na k? 
ry przybyło z poza Stanisław ow a przeSj 
200 uczestników. Najstarszym z nich 
kanonik Stefanowicz, który złożył 
gimnazjum egzam in dojrzałości w

U roczystość’ jubileuszowe rozpoczęły 
w piątek 21 bm. wiecz. zebraniem towai 
kiem w sali „Union". Przybył na nie 
b. uczeń tego  gimnazjum marszałek SęJ® 
Daszyński. W śród m iłego nastroju p rzec ią g  
ło  się  zebranie do późnej nocy. Nazaju1'1 
po pobudce odegranej przez orkiestrę gr  
' azjalną, odprawiono we wszystkich koS^J 
łach uroczyste nabożeństwa, poczem  
godz. 9 uczestnicy zjazdu wraz z młodzi®'’ 
szkolną przeszli przez miasto pochodu  
z orkiestrą na czele, O  godz. 10 odbyło^  
odsłonięcie tablicy pamiątkowej, wm uro^3 
nej na froncie gmachu szkolnego. W  ak®1' 
tym wzięli udział oprócz b. uczniów zak" 
du imieniem Rządu W ojew oda stanisła^" 
wski Dr. Morawski, kurator okręgu szkol11® 
g o  Pytlakowski z naczelnikiem wydziału k® 
ratorjum Sośnickim, przedstawiciele miaS*| 
społeczeństw a i t. d. U roczystość zafff, 
obecny dyrektor gimnazjum stanisławowską  
go Trusz, poczem  W ojew oda dr MoraW^ 
również wychowanek gim na^um  s ta n ik  
w ow skiego, dokonał odsłonięcia tablicy pĄ 
dźwiękach Hymnu narodow ego. N a stę p y  
odbyła się w sali kinoteatru „Warszatf^ 
uroczysta akademja. Imieniem kom itetu pm 
m ów ił adwokat dr. Rydet, który powitał * 
branych i skreślił w ogólnych zarysach dzi 
zakładu w ciągu dw ustolecia istnienia. , 
produkcjach artystycznych sesp ó ł uczni® 
gimnazjalnych wykonał „Antygonę" Soi 
kiesa z muzyką M endelsohna. Po połudf 
odbył się w sali „Union" bankiet z ud*’ 
łem  okol o 200 osób. Podczas banki® 
pierwszy przemówił jako gospodarz d! 
Trusz, który wzniósł toast na cześć N 
jaśniejszej R zeczypospolitej, poczem  pOj, 
dr. Seidler toastow ał na cześć marsz?*1 
D aszyńskiego, k tó .y  w odpow iedzi wżnl® 
toast na cześć dyrektora Trusza i gr 
nauczycielskiego. Przy tej sposobności * 
brani wysłali depesze hołdow nicze do p -, 
Prezydenta Rzplitei, Marszałka Piłsudski®? 
i Prezesa Rady Ministrów prof. Bad  ̂
W  czasie bankietu odczytano też kilkć.d*.“ 
siąt depesz, które nadeszły ze wszystkL  
stron z życzeniam i dla gimnazjum-jubil0̂  
U roczystości zakończył raut, wydany pt^  
W ojew odę dra M orawskiego.
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MICHAŁ ROLLE.

Z  wędrówek pu Lwowie.
   ■ i ■' f e rasp

(II) P ew nego  razu  w y p ad ło  m u napisać 
obszerniejsze sp raw ozdan ie  z broszurk i o- 
m aw iającej w alkę z n ierządem . N apisał je 
istotnie i pchnął do num eru  „G aze ty". Na 
drugi dzień uchylają się dysk re tn ie  d rzw i 
pokoju redakcy jnego  i w  p o w sta ły  w te n  
sposób o tw ór w łazi g ło w a rudego o b y w a­
tela.

—- A czego? — p y ta  S tan iszew ski, na­
s tro jony  już w ojow niczo na sam  w idok go­
ścia.

—. Ja  m am  dostać pieniądze za p ro s ty ­
tucję.

— Za jaką prosty tucję  M arsz! Nie 
p rzeszkadzać!

—• Ja  kupił od paria R ossow skiego p ro ­
sty tucję . P an  nie po trzebuje  n a  mnie gnie­
w ać  i k rzyczeć.

— Idź pan  da adm inistracji. P an  Krni- 
oikicwicz w ypłaci.

P o e ta  —• jak w zm iankow ałem  — p isy ­
w a ł a rty k u ły  polityczne, że zaś b y ł człon­
kiem  redakcji u rzędow ego dziennika, nieraz 
p rzy p ad ło  m u w  udziale um ieszczenie na 
szpaltach  „G aze tj' Lwowskiej*’ panegi ry ­
ków  na cześć rodziny „m iłościw ie nam  p a ­
nującej" lub jęj najdosto jn iejszych  ukorono­
w an y ch  gości-przyjació ł. Skoro  zachodziły  
d y ssonanse  m iędzy obow iązkiem  urzędo­
w ego  dziennikarza a sum ieniem  polskiem , 
R ossow sk i um iał się doskonale zgubić w  
potoku donośnie brzm iących  pustych  słów , 
w  razie zaś  osta tecznej p o trzeby  uderzał w  
ton archaiczny , k tó ry m  w ład a ł kapitalnie.

M imo to zadanie R ossow skiego nie n a ­

leżało do rzędu ła tw ych , on jednak  . jeden 
m ógł w y b rn ąć  z m atni z honorem . „P an  to 
potrafi" — mówili najbliżsi jega koledzy... 
poeta więc, m ruknąw szy  sw oje sak ram en ­
talne: „No ja “ — siadał i p isał ku zaduw o- 
leniu W iednia i w ym agających  n aw et w iele 
w spó łrodaków .

W. czasie w ojny  św iatow ej b y ł .. s tą - 
łym  sp raw ozdaw cą z te ren ó w  w alki. Na 
podstaw ie kilku pism niem ieckich tw o rzy ł 
tak  trafne kom binację, że codzienne jego 
re fe ra ty  (specjalnego koresponden ta!) zyw 
sk iw ały  pełne uznanie dom orosłych  polity ­
ków , nie p rzypuszczających  bodaj, iż stra--
tegik z „G azety  L w ow skie j" nie w ąchał
prochu, nie s ły sza ł huku a rm at, p rócz  tych, 
k tó re  b rzm iały  tak  donośnie nad ukocha­
nym  jego Lw ow em .

Kocha bo on też  to  m iasto istot-nie. Z ło­
ży ł tego m oc dow odów . U pam iętniał je i na­
stępnym  p rzek azy w ał pokoleniom  w ie r­
szem  i prozą, a gdy  rzucono m yśl uw ień­
czenia zasług  poe ty  prem ją m iasta  Lw ow a, 
udzielono mu jej z aplauzem , o trzy m aw szy  
w pierw  solenne zapew nienie, że on... żyje 
jeszcze!

R ossow ski p isy w ał też jakiś czas co­
dziennie drobne inotatki o pogodzie. Z darza­
ły  się w praw dzie  n ieraz p rzy k re  n iespo­
dzianki. Zanim num er „G azety" w y szed ł z 
pod p rasy , oplewiana poetyczn ie  poguda 
zm ieniała się w  deszcz, m róz kaw alerski, 
w  b ło tn iste  roztopy, mimo to znałem  o ry g i­
nała , k tó ry  p renum erow ał „L em berg ierkę" 
w y łączn ie  dla tych  dowcipnie kreślonych  
w zm ianek. G dy jednak w alk a  poety  z panią 
A urą zb y t nam  dokuczać zaczęła , gdy  ona 
na p rzekór R ossow skiem u d a rzy ła  nas desz­
czem  i m iozem , uprosiliśm y go, b y  zanie­
chał bezuży tecznych  zm agań  się z n ieznoś­

ną kapryśn icą  i au to r no ta tek  o pogodzie za ­
m ilkł ku rozpaczy  ow ego oryginalnego p re ­
num eratora.

Zasługi literack ie R ossow skiego, ocena 
i c h a rak te ry s ty k a  jego w szechstronnej 

tw órczości —- to rzecz k ry ty k ó w  lite ra tu ry . 
J a  — jako najbliższy jego kolega p ra c y  co­
dziennej i bezpośredni św iadek  jego udręki 
w  ciągu la t w ielu — p ragnąłem  jeno zano to ­
w ać, bodaj najpobieżniej, dla pam ięci po­
tom nych to, co w łaśn ie  ujść m usi oka k ry ­
ty k a  lite ra tu ry , opierającego się w yłączn ie  
na m ateria le  dow odow ym  pisanym , nie na 
życiu p oe ty  — dziennikarza, iemu obcem, 
niedostępnemu

M łodych naszych  poetów  nazy w ają  zło 
śliwi kapitalnym i reklam istam i. Skorcr z 
nich k tó ry  kichnie w e L w ow ie, K rakow ie, 
W arszaw ie , Poznaniu , czy  W ilnie, z w sz y s t 
kich zakątków  Polski leci donośne: „Na 
zd row ie!" R ossow ski jest n ieustępliw ym  
w rogiem  w szelkiego huczku i rek lam y, nie- 
chajże w ięc bodaj ta bezpretensjonalna i nie 
zupełna sy lw e tk a  podty, d ram atu rga , no­
w elisty  i dziennikarza w  jednej osobie, k tó ­
ry  tw o rz y ł już w ów czas, gdy ci „g łośn i" 
m łodsi nam yślali się jeszcze, czy  zejść na 
ten padół znoju i tro sk  — przypom ni ogóło­
wi, że zasłużony  ten p isarz  żyje i działa 
niestrudzenie.

P o g o d n y  uśm iech nie schodzi m u z 
tw arzy , a sto  trąb  rek lam ow ych, g ło szą­
cych s ław ę tych , k tó rzy  R ossow skiem u 
pięt nie dorośli, huczy  nad szronem  ok ry tą  
sp racow aną  jego głow ą.

G dy go w  sw oim  czasie zaw iadom iłem , 
iż o trzy m ał prem ję literacką m iasta  L w o­
w a, zaśm iał się serdecznie, poczem  z a ­
czął:

—- Ale, fe, co też pan  m ów i, g d z ie ś , 
ja, nie, nigdy itemu nie uwierzę-

— R ęczę panu słow em  honoru, iż 
żartu ję  — p rzery w am .

R ossow ski spow ażniał, łz a  zab ł^ 1 
się w  roześm ianem  przed  chw ilą o k u .

— b o  to, kochany  panie Michale> 
raz  p ie rw szy  w  życiu sp o ty k a  mnie 
nie. J a  do tego nie naw yk łem , więc... 
pan. J a  dla siebie nie po trzebuję  nic. To 
dzieci moich i wnuków:.

C zy  s ły szy sz  L w o w ie?  —- P o  pięćd^ 
sięciu latach p ierw sze  uznanie! To nie sk 
ga, bo R ossow ski nie sk a rż y ł się nigdyp 
rzucając hojnie u tw o ry  sw ego  na tchnM  
kom itetom  dobroczynnym  za bukiecik  ̂
ków  czy  goździków , m oże w  głodzie J6 
sał. ^

To ty lko  trag iczne  w  sw ej prost® 
stw ierdzenie  p raw d y . ^

I jakże w obec tego w y g ląd a  u ^ c i  
jednego z m łodszych  kolegów  po P*of0' 
uczyniona n a  w iadom ość o przyznaniu  
mji R ossow skiem u:

— Trupom  prem ji sie nie daje! $
Jubila t stanie jednak  p rzed  tryb ih 1̂ ? '

opinji publicznej, T o w arzy s tw o  D zie ty 0<j' 
rzy  P olskich uchw aliło bow iem  uczci® 
pow iednio pó łw iecze jego p racy  liter3-- 
i publicystycznej-

D ziadzi11*
di&

— D ziadziu! jubileusz! 
leusz! — zaw oła ją  jego w nuczęta  i 
w obec takiej presji ustąpi n ie z a w o d n i^  

U czyni to  nie dla siebie, jeno dla 
i w nuków  sw oich ; w szak  kocha je ta
dzo. \

(C. d-

I
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Naród spóźnicny c cztery 
wieki.

■ci Ą

m t0,J 
■]0 
Iskie"1!

W  ten sposób określają naród raeksy- 
ahskj o b se rw a to rzy  zagraniczni i k o res­

pondenci pism, k tó rźy  przybyli do tego k ra- 
ai< aby  p rzy p a trzy ć  się w alkom  w ew n ę trz - 
pm, zaostrzonym  na now o po zam ordow a- 

nih p rezyden ta  O bregona.
|  F aktem  zasadniczym  jest to, że w  prze 
w s ta w ie n iu  do S tanów  Zjednoczonych 
peksyk jest krajem  czerw onoskórych . Żyje 
phi około C m iljonów  indjan pełnej krw i, o- 
”)ło V miljonów m ieszkańców  i zaledw ie 

/O bora m iljona białych. Potom kow ie daw - 
% ch, w ysoce  cyw ilizow anych A zteków  
-nzetrw ali do dzisiejszych czasów , a w raź  
7 nimi trw a ją  daw ne trad y c je  i w spom nie­
nia o k rw aw y m  najeździe b iałych p rzy b y ­
szów z za m orza i o k rw aw y m , g w ałto w ­
a n i  końcu państw a, o g rab ieży  w olności
1 mienia.

R ządzenie ludnością tego  kraju, ubogą 
dziś i ciem ną nie jest rzeczą ła tw ą .W  M ek­
syku ży je przeszło  50 szczepów  indyjskich,
2 k tó rych  każdy  posługuje się innym  języ ­
kiem, a ruektóre n aw e t nie znają zgoła ję­
zyka hiszpańskiego. Są to ubodzy robotni­
cy, pasterze  i dz ierżaw cy . W y ją tkow ą dzi­
kością odznacza się m ieszkające na półno­
cy plem ię Jaki, nieujęte dotąd w  try b y  pra- 
Wa i w spó łczesnych  stosunków  p aństw o­
w ych

Od uw olnienia się z pod panow ania 
hiszpańskiego M eksyk jest terenem  nieusta­
jących niemal w alk  w ew nętrznych  i rew o ­
lucji. P róba  opanow ania tego kraju  z ze­
w nątrz , przez H absburga M aksym iliana, 
W spieranego p rzez w ojska francuskie, za ­
kończyła się klęską i śm iercią b ra ta  cesarza  
Austf.,i P ew n a  stabilizacja stosunków  n a ­
stąp iła  za trzydziestokilkuietn ich  rządów 
dyk ta to rsk ich  P brfiria  D iaza, lecz po jego o- 
baleniu rozgorzały  na now o zacięte walki 
dom ow e, k tóre, tłum acząc na stosunki eu­
ropejskie, co niezaw sze będzie odpow iadało 
stosunkom , określićby  m ożna jako zm aga­
nie się żyw io łów  postępow ych, broniących 
in teresów  chłopów  i robotników , z oorońca- 
nii kapitału , kopalń, znajdujących się p rze­
w ażnie w  obcym , p rzedew szystk iem  am e­
rykańskim  ręku, i w ielkiej w łasności. Lew l- 

■ ęą  m eksykańską, o ile tak  m ożna nazw ać te 
. grupy , zw ycięży ła , i O bregon, a potem  Cal- 

les zdołali u trzym ać się p rzy  w ład zy  przez 
pełne sw oje kadencje prezydialne.

W y b ran y  ponow nie O bregon na po­
czątku now ej kadencji pad ł z ręki m order­
cy. O becnie znów spraw uje w ładzę  p row i­
zorycznie Calles, k tó ry  ośw iadczył jed­
nak, że ponow nego w yboru  nie przyjm ie, 
i zdaje się dążyć do złagodzenia w alk  w e­
w nętrznych .

Na tle takich stosunków , w śró d  społe­
czeństw a, cofniętego o cz te ry  w ieki w  sw o ­
im rodzaju, pojęcia rządu, p a rlam en ta ry z ­
mu, partji, w yborów , m ają zupełnie inny 
ch arak te f i ok ryw ają  zazw yczaj aspiracje 
i dążenia bezw zględnych jednostek  i in styn ­
k ty  posiadania z jednej strony , a w y zw o le­
nia się i zem sty  z drugiej. R ew olucja p rze ­
szła niejako w  stan  chroniczny, z k tórym  
każdy polityk tam tejszy  się liczy, i szereg  
jeszcze z pew nością la t upłynie, zanim spo­
łeczeństw o  m eksykańskie zdoła zbliżyć się 
w  rozw oju sw oim  do innych. R ządy  obec­
ne w  tym  celu pracują nad rozszerzeniem  
sieci szkolnej, w y sy ła ją  w ykładających , o r­
ganizują zw iązki, ale podniesienie poziomu 
m oże być rezultatem  długiej p racy , w y k o ­
nyw anej w  norm alnych w arunkach . (j, |!

KRONIKA.

WŁOSKO GRECKI TRAKTAT 
HANDLOWY.

Rzym, 23 w rześnia. (PAT). W czoraj 
Drzybył do Rzym u prem jer grecki Venize- 
los, który w dniu dzisiejszym  p rzy ję ty  został 
w pałacu C higi p rzez prem jera M ussolinie- 
go. P odczas rozm ow y odby tej pom iędzy 
obydw om a m ężam i stanu a trw ającej około 
godziny om ów ione zostały  najw ażniejsze 
kw estje  in te resu jące  W łochy i G recję. Po 
odby te j konferencji podp isany  zosta ł w losko- 
grecki trak ta t przyjaźni oraz trak tat d o tyczą­
cy postępow ania  po jednaw czego  i rozstrzy ­
gania sporów  na drodze sądow ej.

POLSKA — RUMUNJA 2 2.
Bukareszt, 23 w rześnia (PAT). W dniu 

dzisiejszym  zosta ł rozegrany w B ukareszcie 
m atch piłki nożnej pom iędzy reprezentacją 
arm ji polskiej i armji rum uńskiej. M atch za­
szczycił sw ą obecnością  M arszałek Piłsudski. 
P o  zaciętej walce m atch zakończył się w y­
nikiem  rem isow ym  2 :2  Zaznaczyć należy, 
że reprezen tac ja  armji rum uńskiej składała 
się w całości z W ęgrów  siedm iogrodzkich.

W R ZES IEŃ K A L E N D A R Z

2 4
Rz.-kat. NMP. od wyk.

5TS Gr.-kat. Fteodory 
W schód słońca g. 5  m 25
Zachód „ g . 17 m 31

Poniedziałek Dł. dn. 12 g. 06 m

TEATR WIELKI.
P o n ie d z ia łe k , 24 w rz e ś n ia :  „Nitouche“, ope­

re tk a , w y s tę p  E ln y  G isted t.
W to re k , 25 w rz e śn ia  „ Iry d jo n “ , d ra m a t.

N ad zw yczajn e  W alne Z grom adzenie człon ­
ków  P o lsk iego  T o w a rzy stw a  Ś p iew ack iego  „E- 
cho-M acierz“ o d b ęd z ie  się  w p o n ied z ia łek , dnia 
8 p a źd z ie rn ik a  tor., o  go d z . 18.30 w zg lęd n ie  19 30 
w lo k alu  T o w a rz y s tw a  w gm ach u  S k a rb k a , z 
p o rz ąd k iem  o b ra d : 1) O d c z y ta n ie  p ro to k o łu  z o- 
s ta tn ie g o  W aln eg o  Z g ro m a d ze n ia , 2) S p ra w a  k ie ­
ro w n ic tw a  a r ty s ty c z n e g o  3) W n io sk i 'i in te rp e ­
lacje. —  P r ó b y  nie d o zn ają  p rz e rw y .

Am bulatorium  kliniki chorób n er w o w y c h  (J- 
niw ers. Jana K azim ierza w e L w o w ie  ul. H au sn e - 
ra  9. zo s ta je  o tw a r te  z dn iem  25 w rz e ś n ia  b r , 
i b ęd z ie  p rz y jm o w a ć  c h o ry c h  u bog ich  codzienm e 
z w y ją tk ie m  n ied z ie l i św ią t od  godz. 8— 10 ran o .

Bank Handlowy w Warszawie S. A., 
Oddział we Lwowie, ul. H etm ańska 10 I p. 
przyjm uje asekuracje 4% pożyczki pre- 
mjowej inwestycyjnej od  ciągnienia arrioi- 
tyzacyjnego , k tóre  odbędzie się w dniu Igo 
października br.

Nuncjusz A postolski w  W ieikopoisce 
Nuncjusz papieski M arm aggi, ko rzy sta jąc  z 
popytu  n a  rekolekcjach episkopatu  w  Gnieź­
nie, zw iedził .szereg n a js ta rszy ch  kościo­
łów  wielkopolskich, a  m ianow icie w  T rze ­
mesznie, Strzelnie, K ruszw icy i Inow rocła­
wiu, W  tern ostatniem  miejscu Nuncjusz 
zwiedził rów nież zakład! kąp ie low y i w y s ta ­
w ę „Życie D ziecka” . O w rażeniach  sw ych 
Nuncjusz A postolski w y ra ż a  się z zach w y ­
tem .

Zebranie obywatelskie celem  u k o n sty ­
tuow ania K om itetu organ izacy jnego  budow y 
pom nika w G dyni p o d  nazw ą „Z jednocze­
nie Ziem P o lsk ich", o ćbećzie  się we w to­
rek dnia 25 w rześnia 1928 o godzinie 19 
w sali M iejskiego M uzeum  przem ysłu  aity- 
stycznego  .we Lwowie przy ul. H etm ańskiej 
J. 20.

Administracja na Powszechnej Wy­
stawie Krajowej. W M inisterstw ie spraw 
w ew nętrznych powołamy zosta ł mjędzycK - 
partam en ta lny  kom itet p o d  przew odnictw em  
dyr. Zabierzow skiego w celu skoo rd y n o ­
wania prac przygotow aw czych  na P o w sze­
chną W ystaw ę K rajową. Dnia 21 b. m. od­
było  się pierw sze posiedzen ie  kom itetu , na 
k tórem  postanow iono  kontynuow anie prac 
nad przygotow aniem  eksponatów , m ających 
zilustrow ać rozw ój adm inistracji w ciągu 
ubieg łego  dziesięciolecia.

W agencji pocztowej Balice kolo M e­
dyki, pow. M ościska, zaprow adzono służbę 
telegraficzną i telefoniczną w  ograniczonych 
godzinach dziennych-

Redaktor Jan Drago attache prasowy 
przy poselstwie rumuńskiem w W arszawie 
bawił p rzez ostatn ie  2 dni we Lwowie —

w przejeździe do B ukaresztu i zw iedzał w i 
tow arzystw ie konsula rum uńskiego  p. G alli- 
na nasze zabytki i placówki kulturalne. Pan 
D rago zam ierza w najbliższym  czasie p rzy ­
być ao  Lwowa na dłuższy p o b y t, celem  p o ­
znania naszych stosunków .

W yceczka naukowo-istrukcyjna sta­
rostów. W pierw szych dniach października 
r. b . M . S. W. projektuje następ n ą  w yciecz 
kę naukow o-instrukcyjną dla starostów  i ich 
zastępców . W ycieczka zwiedzi jedno  z k re­
sow ych starostw  Woj. N ow ogródzkiego, na­
stępn ie  starostw o  radom skie i nieszaw skie.

W ystaw a Regionalna w  Kielcach. Jal: 
się dow iadujem y, W ojew ó d ztw a kieleckie 
p rzygo tow uje  na rok 1929. w ielka W y staw ę  
Regionalną.

Szczaw nica zdjjwjowisikiem dla osób  
w ojskow ych. Od kilku dni p row adzone są 
pe rtrak tac je  m iędzy p. Stadnickim , w łaśc. 
zdrojów,liska S zczaw nica, a ^M inisterstwem 

Spraw  W ojskow ych  w  spraw ie zakupu tego 
zdrojow iska dila osób w ojskow ych. Mini­
sterstw o  Spraw  W ojskow ych nosi się z za ­
m iarem  utw orzenia m iejscowości kuracyjnej 
dla oficer ów.

Rozwój Zakopanego. R ozbudow a Za- 
k ćp an eg o  postęp u je  szybko naprzód. W cią­
gu r. b. ukończono budow ę 30 will o p rze­
szło 2 0 0  pokojach, a w budow ie znajduje 
się jeszcze 15 will.

Bieg sztafetow y K. O. P. D nia 25 b. m, 
rozpoczyna się doroczny  sz ta fe to w y  bieg 
graniczny, o rganizow any p rzez K orpus O- 
ch reny  Pogranicza. W  roku bieżącym  bieg 
obejmie już w szystk ie  granice P ań stw a , a 
więc riie ty lko te, k tó rych  strzeże K. O. P-, 
lecz rów nież strzeżone p rzez S traż  G rani­
czną.

Zuzanna Lengłen p o iŁuca tenuis. S ły n n a  te rn i-  
s is tk a  fran c u sk a , Z u zan n a  iLenglen, w w y w ia d z ie  
udzie lonym  p rz e d  k ilk u  dn iam i w N icei d z ie n n i­
k a rzo m  fran cu sk im  o św ia d c z y ła , że  nie b ę d z ie  już 
w ięce j u p ra w ia ła  ten n isu , ani zaw odow o, ani w 
sz e re g a c h  am a to rsk ich . Je d n o c ze śn ie  c-engleu 
s tw ie rd z iła , że  w sze lk ie  po g ło sk i, k rą ż ą c e  .o jej 
zam ążp ó jśc iu , n ie o d p o w ia d a ją  w n a jm n ie jsze j 
m ie rze  p ra w d z ie .

O bław a policyjna, p rz e p ro w a d z o n a  w c z o ra j­
szej n o c y  z a g a rn ę ła  D a w id a  :W eissm anna, H e r­
m an a  K la h ra , M ic h a ła  R e ite ra , A rn o ld a  B ien - 
s ło c k a , M ich ała  K le in o e rg a , D a w id a  B i to w a  i I- 
z a k a  W ald m an n a , którzy) w sz y n k u  H a lp e rn a  
p rz y  ul. S zp ita ln e j u p ra w ia li z a k a z a n e  g ry  h a z a r ­
d o w e  W y m ie n io n y c h  o d s ta w io n o  d.o a re sz tó w  
p o licy jn y ch , g d y ż  by li p o szu k iw an i za  o sz u s tw a  
u lieźne 'w zg lęd n ie  u ch y la li się  od d o zo ru  , p o licy j­
nego  i n iep ra w n ie  nosili b roń .

Zam ach sa m ob ójczy . W c z o ra j w ie cz o rem  w  
z am ia rz e  sam o b ó jczy m  s k o c z y ła  z  w y so k o śc i 
d rug iego  p ię tra  n a  b ru k  p o d w ó rz a  k am ien icy  1. 
17 .przy u licy  <S zp ita ln e j M a rja  K a ro lis z y n ó w n a , 
có rk a  d o z o rc y  rea ln o śc i. D e sp e ra tk a  d o z n a ła  
silnego, p o tłu c z en ia  i w  s ta n ie  g ro źn y m  p rz e w ie ­
zioną z o s ta ła  do sz p ita la  .pow szechnego .

H aram bol. W cz o ra j oko ło  godz. 8 .w ięcz., 
g d y  au tom obil p o ż a rn y  „Z uoh“ p o w ra c a ł  z po ­
ż a ru  p rz y  ul. św . A nny  i d a w a ł don o śn e  sy g n a ły  
o s trz e g a w c z e , z d e rz y ł  s ię  z jad ą cą  szy b k o  z ul. 
K ra k o w sk ie j ta k s ó w k ą , .p rzyczem  oba  sa m o ch o ­
d y  d o z n a ły  uszk o d zeń . S z o fe r  ta k s ó w k i M arjan  
M atu sz  jec h a ł z  ta k ą  sz y b k o śc ią , że  n ie  m ógł 
„Z u ch a" om inąć. T a k s ó w k ą  jech a ła  żo n a  sz o fe ra  
A n astaz ja , k tó ro  z o s ta ła  w y rz u c o n a  n a  u licę  i do ­
zn a ła  p o tłu c z e ń . T aksó iw ka n a le ż y  do d y re k to ra  
ra finerii w  Z n iesien iu  S c h w a r tz a .

Na fali dnia.

Węgle na zimę.
Co chw ila m usim y schodzić z chodni­

ków  na jezdnię. P rzed  dom am i, na chodni­
kach, na drodze, leżą w ielkie czarne zw a ły  
w ęgla, k tóre  um orusani Stróże domowi 
i w ynajęc i robotnicy-specjaliści zrzucają 
ogram nem i łopatam i do p iw nicznych okien.

N adzoruje tę  p racę dostojna kucharka, 
fertyczina pokojów ka, a n ierzadko sam a p a ­
ni domu, bystrem  okiem czuw ająca, aby nie 
p rzepad ła  choćby jedna grudka „czarnego  
brylantu", zatajona spry tn ie  pod siedze­
niem^ rozw oziciela. C zasem  nadzoruje też 
„pan domu", o ile jest em ery tem  albo1 pan- 
toflarzem .

O tw arły  się zalepione ztyykle o tw ory  
piWnic, podniosły się p ły ty  chodników , że ­
lazne czy  z grubego szkła, a ogrom ne g ło ­
wy jaw orzniańskiego i górnośląskiego w ę­
gla w alą się z łom otem  w  dół, jedna po d ru ­
giej, w  otchłanie podziem nego „sk ładu".

Uleż to kosztow ało! . P o sz ła  znaczna 
część w rześn iow ej pensji, poszły  oszczęd­
ności letnie, a szczęśliw y ten, kom u udało 
się zdobyć cenny „opał" na dogodne raty . 
Ale znow u te ra ty ! P ochy liła  się ze sm ut­
kiem skłopotana g łow a „pana dom u"...

B ez w ęg la  nie p rze trzy m alib y śm y  'zi­
m y. A tutaj, jak zw ykle, każdego roku, z ja­
w iają się już prognostyki, że „tego roku" 
przyjdzie zim a w czesna, o s tra  i długa! 
M arznąć będą ludziska i p taszki ma ulicach, 
A może i#(,drożyzna" pójdzie w  górę. W te ­
dy, zostanie nam  przynajm niej w egiel!

Zapalim y sobie dobrze w e w szystk ich

piecach, rozgorzeją w ielkie, błogie żary , 
trzaskać  będzie w esoło  sm olna podpałka, a 
dobre ciepło rozprom ieni się na izby i na 
ciała ludzkie. O tw orzyw szy  drzw iczki od 
pieców  i zasiad łszy  u kom inka, patrzeć 
będziem y w  zło te  palenisko i snuć w sp o ­
mnienia, snuć m arzenia... o wiośnie...

W ęgiel i koks — to uprzyw ilejow any 
opał „m iejsk i4. Ale nie m ożna lekcew ażyć 
i drzew a, k tórem  palili i grzali się ojcowie 
nasi. N asze suche, jędrne, ciepłodajne bu­
kow e drzew o!

Kolebią się po ulicach ogrom ne w ozy, 
w ypełnione św ietnym  bukow ym  opałem . 
Zwożą go z lasów , gdzie czeka już daw no 
ułożony w  im ponujące, suche sągi i „m e­
try " . Miło spojrzeć na taki w y ład o w an y  
wóz, co zjaw i się gdzieś z zak rę tu  na ulicy
i za trzym a pięć tram w ajów . Duże, białe, 
mocne kłody, z k tó rych  słońce letnie w y ­
ciągnęło w szelką w ilgoć. P rzeczu w am y  w  
nich nieskończoną ilość kalory j ciepła, roz­
chodzącego się po naszych  plecach. I k a ż ­
dy z nas „zam aw ia* parę  cen tnarów  tej nie­
zaw odnej, polskiej buczyny, jeśli już nie na 
opak to przynajm niej „na podpałkę". Tak
to przyjem nie płonie, trzask a  i sypie 
skrami.

Zima za karkiem , przyjaciele! N iew ia­
domo, k tórego dnia uczyni się nagle wielki 
ziąb i spadnie na nasz rękaw  p ie rw szy  m a­
lutki śnieżek. Pam iętajm y „o opale" i d rze­
miąc po o,biedzie na w ygodnej otom anie, 
nasłuchujm y z rozkoszą, jak tam  na dole, 
grom ko i hucznie, w śród  tum anów  pyłu, 
spada nasz „w ęgiel" i nasze „bukow e 
drzew o" w  czeluście oporządzonej na zimę 
piwnicy... Jun.

Listy warszawskie-
(P o p .a ^ a  gosp odarcza . —  Z m niejszen ie b e z rf-  
aocia  i z w ięk sz en ie  ilości zak iadów  pracy. —  
Bilans handlow y. —  G dynia. —  Opinja zagrani­
cy . —  Zjazd W ujew od ów . —  G łosy  opozycji. — 

B uażet).

W arszawa, w e w rześniu.
P aństw o , oparte  na  silnych fundam en­

tach finansow o-gospodarczych m oże spon 
kojnie spoglądać w  przyszłość . To też  p ra ­
ca nad um acnianiem  tych  fundam entów  s ta ­
nowi w  dobie pokoju najpow ażniejszy  w y ­
siłek każdego narodu, p ragnącego żyć  i roz 
w ijać się P rzed  Polską p iętrzą  się jeszcze 
w ielkie trudności. M usim y w szak  nietylko 
odbudow yw ać się, ale i budow ać w iele rze ­
czy na nowo, T em  w ieksze zadow olenie 
w yw ołu je  każdy  sukces, św iadczący  o po­
praw ie naszego położenia.

O tóż stw ierdzić  trzeb a , że w  ostatnich 
czasach stale idziem y ku lepszem u. B ezro ­
bocie zm niejsza się, a ilość zak ładów  p racy  
w zrasta . N ajśw ieższe dane statystycznie 
w ykazują , że w  sierpniu liczba bezrobot­
nych zare jestrow anycn  zm ala ła  w  porów ­
naniu z lipcem o przeszło  14 ty sięcy , (w y ­
nosi obecnie ponad 93 tysiące), bezrooo- 
czych, pobierających zasiłki — w ięcej, niż 
o 1300, a korzysta jąych  z pom ocy doraźnej 
blizko o 9 tysięcy . Są to cy fry  nadzw yczaj 
pocieszające. Z w łaszcza, jeżeli dla po ró w ­
nania p rzy toczyć, że w  tym  sam ym  czaso­
kresie zare jestrow anych  zakładów  p racy  
p rzyby ło  około 1 2 0 0 , zaś ilość zatrudnionych 
robotników  pow iększy ła  sie p raw ie o 31 ty ­
sięcy i s ięgała  w  sierpniu 1.092.011. D alszy 
spadek bezrobocia trw a , a ostatn ie tygod­
nie przynoszą w ieści pom yślne.

B ierne saldo naszego bilansu handlo­
w ego za sierpień zm niejszyło się w  stosun­
ku do lipca o 24232 tysiące. P oniew aż R ząd 
w ykazu je  specjalna tro sk ę  o unorm ow anie 
eksportu  i im portu, m ożna przypuszczać, Że 
jesteśm y św iadkam i początku trw a łeg o  u- 
zdrow ienia tego bilansu.

M ówiąc o żyw otności naszej i dążeniu 
do rozkw itu gospodarczego nie sposób po­
minąć m ilczeniem  w spaniałego dzieła, do- 
konyw uiącego się w Gdyni. To. co tam u- 
czyniono dotychczas zw rociło  już uw agę 
obcych. Zasłużoną dum ą m oże nas napaw ać 
opinja p rofesorów  un iw ersy te tów  oxfordz- 
kiego i birm ingham skiego pp B row n a 
S tephans’a. N aw et p M ahrholz. jakkolw iek 
daleki zasadniczo od entuzjazm u w zględem  
Polski, nie zaw ahał się w  „Vossisehe Zei- 
tung" dać w y ra z  pochlebnej ocenie naszej 
pracy.

P rzy toczone pow yżej fakty, o k tó rych  
tu się obecnie dużo m ówi, nie upraw niają, 
rzecz p rosta , do przesadnego optym izm u. 
Do zrobienia jest jeszcze bardzo w iele. Aoy 
osiągnąć jaknajlepsze rezu lta ty , całe spo­
łeczeństw o  musi podwoić w ysiłk i i przejąć 
się głęboko w skazaniam i Rządu.

Na zw ołanym  tu w tych dniach zjeździe 
W ojew odów  p. P rem jer B artel, nakreśliw ­
szy konkretny  program  na przyszłość, 
w sk aza ł na konieczność energicznej akcji 
W ojew odów  i zajęcia się in tensyw nego sp ra­
w am i gospodarczem i. Nastąpią doniosłe po­
sunięcia w kierunku polepszenia aprow iza­
cji kraju  i opanow ania p rzez Rząd rynku 
zbożow ego. Z aiysow uje  się p ized  nami 
w ielki trud nad dokonaniem  kapitalnego za­
dania zespolenia rolniczegol droga solidaiy- 
ztnu społecznego i unifikacji organizacyj 
rolniczych. , .

D ziw nem  jest, ża m iary i doniosłości 
tych  zam ierzeń dla P aństw a nie w s z y s c y  
chce zrozum ieć. Odrodzenie SOto r£ Z<j* 
zarów no zresztą , jak su kcesy  na w szystk ich  
innych polach, nie podobają się patrjotoim z 
zakątka p raw icow ego. Niema w  tern ich za ­
sługi i siłą rzeczy  w p ły w y  stają się coraz  
bardziej nikłe-' Postępom  na_ każdym  niem al 
kroku trudno p rzeciw staw ić ty lko frazes, 
negację albo wspom nienie n iepow rotnej j i |  
potęgi. Z astosow ano w iec  n ow ą m e odę, 
m ianow icie p rzygotow yw an ia  n iep rzych y l­
nej opinji dla spraw, które dopiero w  p rzy­
sz łości będą stanow ić przedm iot dyskusji. 
„G azeta W arszaw ska" w ystąp iła  już teraz  
ze złośliw em i uwagam i nad budżetem  na 
rok p rzyszły , mimo, że  budżet ten nie jest 
jeszcze znany w  sw ej form ie ostatecznej.

Zaw.

Od Wydawnictwo .

D la wojskowych polskich, urzęd­
ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z 5  zł. 30 gr. 
do 3  zł. 3 0  g r . miesięcznie w rai 
przesyłką, w zględne z  dostawą.



Głos niemiecki o mowie Hindenburga.
Berlin, 23 w rześnia. (PAT.) P acy fis ty ­

czny tygodnik  „W elt am M cntag" w  d łuż­
szym  artyku le  zajmuje się opolską m ow ą 
p rezy d en ta  R zeszy. Dziennik zw raca  u w a­
gę na to, żc n iek tóre  ustępy  tej m ow y zo­
sta ły  ostrożnie k ry ty k o w an e  n aw et p rzez 
lew icow ą prasę francuską, popierającą z re ­
sztą zbliżenie m iędzy  F rancją  a Niemcami. 
P ism o podnosi dalej, że p rasa  ta  stw ierdza, 
że n iektóre ustępy m ow y zaw ierają  n ieuza­
sadniony aitak przeciw ko Lidze Narodów- 
W  rzeczyw istości — ośw iadcza au to r a r ty ­
kułu — lepiej uczyniłby p rezyden t Hinden- 
burg, g d yby  nie był zaakcep tow ał tych w i­
docznie podsuniętych mu ośw iadczeń, któ-, 
re nie w y trzym ują  zgoła rzeczow ej k ry tyk i. 
Dziennik przypom ina następnie, że w  myśl 
postanow ień trak ta tu  w ersalsk iego  w yniki 
plebiscytu  górnośląskiego m iały być oce­
niane nie ryczałtow o , lecz w edług  głosów  
osiągniętych  w  poszczególnych gminach, że 
w obec Jego okręgi, k tó re  w iększością g ło­
sów  w ypow iedzia ły  się za Polską m usiały  
być Polsce przyznane. Liga N arodów  m iała 
ustaloną m arszru tę  i nie m ogła pow ziąć de­
cyzji w edług w łasnej woli, lecz m usiała w y  
konać postanow ienia istniejącego trak ta tu . 
D latego te ż  jej rozstrzygnięcie nie m ogło 
inaczej w ypaść, jak ty lko w  sensie zastoso­
w an ia  się do postanow ień  trak ta tu . Od p re ­
zyden ta  R zeszy  należałoby  w ięc oczeki­
w ać, — ośw iadcza dziennik — aby  nie kom ­
prom itow ał się w  kw estjach  polityki zag ra ­
nicznej. O dpow iedzialność za tę  kom prom i­
tację ponoszą oczyw iście doradcy  p re z y ­
denta, k tó rzy  w idocznie nie inform ow ali go 
w  n a leży ty  sposób o isto tnym  stanie rz e ­
czy.

K atow ice, 23 w rześn ia . (PAT.K P ra sa

niem iecka górnośląska donosi, że dnia 26 b. 
m. przyjedzie na G órny  Śląsk m inister spraw  
w ew nętrznych  R zeszy  niemieckiej Seve- 
ring, k tó ry  m a zw iedzić te sam e m iejsco­
w ości, w  k tó rych  baw ił p rezyden t Hinden- 
burg. Jak  słychać, podróż m inistra S ev e- 
ringa m a na celu złagodzenie p rzykrego  
w rażenia , jakie, w y w o ła ła* m o w a  p rezy d en ­
ta  H indenburga nie ty lk o  zagranicą, lecz i w  
sam ej R zeszy  niemieckiej- Niem iecka p rasa  
socjalistyczna bardzo  k ry ty czn ie  w y ra ż a  
się o przem ów ieniach i w ystąpieniu  p rezy ­
denta H indenburga. „V olksb latt“, w ych o ­
dzący  w  Zabrzu, nazy w a  uroczystości hin- 
denburgow skie hecą nacjonalistyczną, a 
przem ów ienie H indenburga kwalifikuje ja ­
ko w ysoce  niepolityczne i zarzuca kancle­
rzow i p rezyden ta  że w  porozum ieniu z n a ­
cjonalistam i u łożył tekst przem ów ień Hin­
denburga. R edak to r „V alksblattu“ w  czasie 
w yw iadu  postaw ił py tan ie  p rezyden tow i 
H indenburgow i na tem at jego stanow iska w  
spraw ie konferencji genew skiej, na co ten ­
że mu odpow iedział, że n ie  jest zw olenni­
kiem  iluzji i d latego nie spodziew a się w iele 
po Locarnie, T hoiry  i Genewie, o raz  w y k lu ­
czenie w ojny  uw aża za niem ożliwe. Pism o 
to zaznacza, że na robotniczym  G órnym  
Śląsku p rezy d en t H m denburg nie in te reso ­
w ał się w cale spraw am i sm utnego położe­
nia robotników , lecz w olał rozm aw iać z b o ­
jów kam i G renzschutzu.

P odróż  m inistra, jak zaznacza „Volks- 
b la tt“, ma na celu sp raw y  gospodarcze, 
szczególnie robotnicze, co będzie podkre- 
ślonem  p rzez sam ego m inistra w  jego p rze ­
m ówieniu na zebraniach robotniczych z Z a­
brzu.

Nieporozumienie czy skandal dyplomatyczny ?
P ary ż , 23 w rześnia. (PAT.). Pew ien  

dziennik am erykańsk i, ogłosił pod sensa­
cyjnym  ty tu łem  ustępy  listu w y sto so w an e ­
go p rzez Ouai d’O rsay  do am basadorów  
francuskich w  W aszyngtonie , R zym ie i To­
kio w  spraw ie francusko-angielskiego uk ła­
du m orskiego. D ziennik p rzed staw ia  zatem  
dokum ent francuski, k tó rego  au ten tyczność 
w  szczegółach w inna być ściśle skontrolor 
w an a  jako ta jem ny m anew r sk ierow any  
przeciw  Stanom  Zjednoczonym .

W  rzeczyw istośc i sp raw a p rzedstaw ia  
się zupełnie inaczej. W spom niany list był 
rzeczyw iście  w y s ła n y  2  b. m- do dyplom a­
tycznych  przedstaw icieli francuskich celem 
przedstaw ien ia  i w yjaśn ien ia  układu n a ro ­
dom zain teresow anym , aby  zaznajom ić je 
dokładnie z intencjam i rządu francuskiego 
i znaleźć w  ten sposób podstaw ę do póź­

niejszych rokow ań plenarnych. T roską  rz ą ­
du francuskiego by ło  w ięc podjęcie roz­
m ów , które  do tychczas zaw odziły  oraz w y ­
jaśnienie sytuacji celem  uniknięcia n ieporo­
zumień. Ten w łaśn ie  kom entarz, k tó ry  po­
służył za podstaw ę w yjaśn ień  słow nych 
przedstaw icieli F rancji i k tó ry  oddaw na jest 
już znany departam entow i stanu, dziennik 
am erykański p rzedstaw ia  jako rew elację 
m ającą w strząsn ąć  opinją.

B ez w zględu na to, jaka będzie odpo­
w iedź rządu am erykańsk iego  pozostanie 

faktem  w ykazan ie  p rzez F rancję chęci osią­
gnięcia ogólnego porozum ienia. K w estja  zo ­
sta ła  podniesiona, kończy  „Le M atin". O be­
cnie o tw iera  się okres rokow ań.

Berlin, 23 w rześn ia . (PAT.). C ała  p rasa  
berlińska podchw ytu je  zgodne sensacyjne 
doniesienie „U niyersal S erv ice“ o rzekom o

tajnej instrukcji generalnego sek re ta rza  
francuskiego m in isterstw a sp raw  zagranicz 
nych B erthelo ta  do francuskiej placów ki z a ­
granicznej w  sp raw ie  angielsko francuskiej 
um ow y m orskiej. W  niezw ykle obszernych 
depeszach z N owego Jorku, Londynu, P a ­
ryża  oraz w  kom entarzach  redakcyjnych  
podkreślają  dzienniki berlińskie z naciskiem  
an tyam erykańsk i ch a rak te r um ow y, pod­
nosząc, że w  razie zrealizow ania  punktów  
przew idujących  zniesienie ograniczeń co do 
budow y m ałych krążow ników , Auglja u zy ­
skałaby  olbrzym ią p rzew agę mad A m eryką 
W szystk ie  niemal dzienniki oczekują, że 
w sku tek  obecych sensacy jnych  rew elacyj 
stosunki angielsko-am erykańskie ulegną za ­
ostrzeniu i że antyangieiskie nastro je  w  Sta 
nacij Z jednoczonych w ym ogą się znacznie 
Cała. w reszcie  p rasa  berlińska jednogłośnie! 
podnosi z naciskiem  obecna sensację, jako 
dowód, upraw iania  p rzez Francję tajnej d y ­
plomacji.

P a ry ż , 23 w rześn ia . (PAT.). O głosze­
nie p rzez jeden z dzienników  am ery k ań ­
skich rzekom o w yjaśn iającej noity B rianda 
do am basadorów  francuskich, uw ażane jest 
w  kołach  tu tejszych za fakt godny pożało- 
w nia. Mimo to no ta  pow yższa  dow odzi do­
brej w ia ry  i w łaśc iw ego  postępow ania rzą ­
dów  angielskiego i francuskiego, k tó re  kil- 
kaKrotnie podały  do w iadom ości rzeczyw i­
ste znaczenie układu, nie zaw ierającego  
ani porozum ienia sztabów  generalnych, ani 
postanow ień o ch arak te rze  politycznym , ani 
tajnych klauzul. D ąży on jedynie do dopro­
w adzen ia  do porozum ienia, um ożliw iające 
go podjęcie p racy  m orskiej komisji rozbro je­
niowej. W  tym  celu z a w a rty  został kom ­
prom is o cha rak te rze  czysto  technicznym  
U kład następnie nie zawiiera żadnych posta 
now ień definityw nych. Kraje zainiteresow a7 
ne będą m ogły  na najbliższej m orskiej kon­
ferencji rozbrojeniow ej rozw ażać w szelkie 
zagadnienia i pow ziąć decyzje sprzeczne z 
układem  francusko-angielskim . Oba rządj/ 
działają w  zakresie  przysługu jących  im 
p raw  i m ają na celu jedynie u łatw ienie po­
w szechnego porozum ienia.
■— — — 8 1  ■MMBHBBM — H F ł

Rozbudowa

wodociągu miejskiego.
W dniu 2 2  b. rn. odby ło  się uroczyste  

pośw ięcenie  now ych Zakładów  w odociągo­
wych w K araczynow ie i W ielkopoiu, k tó re ­
go dokonał ks. dr. Szydelski. W u ro czy sto ­
ści wzięli udział pp. W ojew oda G ołuchow - 
ski z sekretarzem  K irschnerem , K om isarze 
Rządu Strzelecki, M atakiew icz i F rankow ­
ski, s ta rosta  Eckhardt, s ta ro s ta  grodzki Rein- 
lender, dyr. R obó t Publ. inż. Bratro, jego 
zastęp ca  Blum, naczelnik W ydz. Sam orząd, 
w W ojew ództw ie Leurm an, dyrektorow ie 
A lexandrow icz, D ziew oński i Zardecki, p re ­
zesi klubów  Rady P rzybocznej, naczelnicy

w ydziałów  M agistratu oraz re p re z e n ta n t"  
prasy .

P o  pośw ięceniu  stacji przepom poW ' 
w K araczynow ie dyrek to r W odociągów  in'p 
skich p. A lexandrow icz udzielił fachowyL 
w yjaśnień dotyczących  tej stacji i podniO3 
zasługi inżynierów , budow niczych i prac0 
wników, którzy  przyczynili się do jej 1 
dowy — w ym ieniając p rzeaew szystk iem  pP' 
inż.: K ozłow skiego (M ZE), E benbergeP  
C ieślikow skiego, Łukasika, Łużeckiego i C i f  
żow skieg o.

N astępnie  goście udali się autam i 
D obrostan , stam tąd  podw odam i do W ielk1 
pola, gdzie po  pośw ięceniu  stacji pom po\v 
prof. dr. M atakiew icz złożył spraw ozdań 
z prac w ykonanych przez M iejskie Zakład] 
W odociągow e od roku 1901 i podkreśl 
znaczenie now ow ybudow anych  stacji dl1 
m iasta Lwowa, k tórego  m ieszkańcy nie be 
dą już cierpieć z pow odu braku w ody. Prof' 
M atakiew icz w sw em  przem ów ieniu kilka' 
k rotn ie podkreśla ł zasługi n iezm ordow anego 
dyrek to ra  M iejskich Zakładów W odociąg i 
wych p. A lexandrow icza, w związku z roz 
budow ą tych stacji.

Z W ielkopola udali się goście  na obiad 
do Woli D obrostańsk iej, w czasie k tó reg 0 
w ygłosili m ow y pp.: dyr. AlexandrowicZ 
im ieniem  gospodarzy , w iceprezes Tow arzy­
stw a i Syndykatu  D ziennikarzy Polskich w£ 
Lwowie red. Rolle im prasy  polskiej, prof- 
Chyliński, p rezes Lirwinowicz i dr, W assef 
im ieniem  klubów  m ających swych p rzed sta ­
wicieli w Radzie P rzybocznej Komisarza 
Rządu, Leurm an im. W ojew ództw a, oraz 
prof. dr. M atakiew icz i F rankow ski. Po obie- 
dzie goście odjechali autam i do Lwowa.

POLSKA DRUŻYNA ZDOBYŁA 
„PUHAR NARODÓW".

Warszawa, 23 w rześnia. (PAT). Dziś 
rozegrany zosta ł najw ażniejszy konkurs m ię­
dzynarodow ych zawodów hippicznych o 
„P uhar N arodów ". Do konkursu stanęły  
m im o wielkich trudności zespo ły  pięciu 
państw , m ianow icie C zechosłow acji, Finlan- 
dji, Francji, W roch i Polski. W arunki kon ­
kursu 14 przeszkód w ysokości P40, a sze­
rokości około 5 m., dwa naw ro ty ; tem po 
p ierw szego  naw rotu 400 m. na m inutę, tem ­
po  drugiego naw rotu 440 m. na m inutę. 
Pierw sze m iejsce, jako zdobyw ca „Puharu 
N arodów " wzięła poraź drugi drużyna po l­
ska, m ając w sum ie 58‘5 punktów  karnych. 
Skład zespołu  po lsk iego  : porucznik  Gzo,w- 
ski, porucznik Rajcewicz, rotm istrz A nton ie­
wicz i porucznik Zgorzelski. N ajlepszym  
jeźdźcem  ź  drużyny polskiej by ł porucznik 
G zow ski, w ykazując najm niejszą ilość punk­
tów  karnych. Drugie m iejsce po Polsce za­
jęła Francja 103 punkty  karne, trzecie C ze­
chosłow acja  134 punktów  karnych, czw arte 
W łosi 148-5 punktów  karnych, p iąte Firilan- 
dja (zdyskw alifikow ana). Pozatym  w dniu 
dzisie jszym  nie odby ły  się z pow odu d e ­
szczu żadne z zapow iedzianych konkursów .

WILLIAM J. LOCKE. 81)

Jesienna miłość.
ROZDZIAŁ XXV.

t znów  siedzę na szczycie domu w  
M ogador na M arokańskiem  w ybrzeżu , 
gdzie m iesiąc tem u zacząłem  pisać Je o- 
statn ie stronice. Od tego dnia czas m inął 
bardzo szybko.

Pow iedziałem  w ted jł, że zd arzy ło  się 
coś poprzedniego popołudnia. Pow inienem  
by ł to przew idzieć, ale jednak p rzy  mojem 
przyzw yczajen iu  podsuw ania teleskopu do 
m ych kró tkow zrocznych  oczu uparcie się 
przed  tern w zdragałem . P odczas naszych  
w ęd ró w ek  śledziłem  rozkw itanie bujnej 
piękności. C arlo tty , k tórą  w raz  ze zd ro ­
w iem  w lew ał w  nią ż a r  jej rodzim ego 
W schodu. Z auw aży łem  rozszerzanie  się jej 
horyzontów , budzenie się uczuć. W idzia­
łem  jak dusza jej o tw ie ra  się w  wielkiej ci­
szy  w obec gw iazd św iecących  nad nie- 
skończonem  m orzem  piasków . Ale mimo, że 
'Obserwowałem  jej w zra s ta jącą  inteligencję, 
k tó ra  już te raz  nie w y ra ż a ła  się w  daw nym  
b łagalnym  w yraz ie  jej cudow nych oczu, 
i jej po tęgu jący  się sm utek, n iebędący od­
dźw iękiem  żalu po utraconem  dziecku — 
nie staw iałem  jej żadnych pytań- N atom iast 
stud iow ałem  w  dalszym  ciągu język  a ra b ­
ski i u trzym yw ałem  znajom ość z pew nym  
uczonym  M aurem , z k tó rym  rozm ow a 
sp raw ia ła  mi i sp raw ia  do tychczas — w y ­
jątkow ą przyjem ność. Jednego z ty ch  dni 
spiszę jego rozm ow y ze mną. T eraz  jednak 
m uszę m ówić o C arlocie.

Dziś rano zgodziła się chętnie na moją 
propozycję jazdy  do Palm  T ree  House na 
lunch tak  jak czyniliśm y to już p a ro k ro tn ie

Sądzę, że aby mi się podobać, energicznie 
zw alczy ła  sw ą w rodzoną gnuśność i to w 
itakim stopniu, że polubiła życie nom adów  
ma okrętach  i w  k araw anach . S ta ła  się nie­
spokojną, poszukującą now ych scen, tę ­
skniącą do now ych  w rażeń . Mnie to w y p a ­
dało zaw ołać —- dość! kiedy w  M ogador 
skusił mnie dcl w ypoćzynku um eblow any 
dom do w ynajęcia, należący  do jakiegoś 
niem ieckiego kupca, p rzebyw ającego  w  Eu­
ropie. Nie jestem  tak m łody jak C arlo tta , a 
od tak  daw na w iem , że ziemia jest okrągła, 
iż w olę drzem kę od podróży. G dyby zosta ­
w ić C ario ttę  sobie sam ej p rze jechałaby  na 
w ielb łądzie  w zdłuż całą Afrykę. Zmieniła 

się pod w ielom a zasadniczym i w zględaini. 
Zam iast p a trzeć  na mnie jak na uprzejm ego 
dostaw cę słodyczy  i innych rzeczy  n iezbę­
dnych do życia, do k tórych  upraw niał ją 
ten fakt, że by ła  C arlo ttą , trak to w ała  mnie z 
udzką czułością i sym patią, odsuw ając sw e 
zachcianki na dalszy  plan, a sta ra jąc  się je ­
dynie uprzedzać moje. Jednak  ciągle jesz­
cze lubiła słodycze i jad łab y  łapczyw ie  mau 
ry tańsk ie  łakocie, gdyby mój w s trę t do nich 
jej nie pow strzym yw ał- B y ła  w ciąż tą  sa ­
mą C arlo ttą. C hociaż cop raw da ostatnio 
poniechała, sw ych  p ieszczotliw ych n aw y ­
ków. 1 rw ożnie k ład ła  rękę na mera ram ie­
niu — a mói śmiech z tego pow odu w praw iał 
ją w  zm ieszanie. K iedyś doprow adzała  
mnie sw oją pieszczotą do szaleństw a. Dnie 
te  m inęły. Pow iedziałem  sobie, że jestem  
tak s ta ry  jak sfinks o k tó rym  rozpraw ialiś­
my w  Egipcie.

Zjedliśm y tego dnia lunch w  Palm  
T ree H ouse i pow racaliśm y o popołudnio­
w ym  chodzie do M ogador. Jechaliśm y sa ­
mi — znaliśm y bow iem  drogę p rzez p u sty ­
nię i nie po trzebow aliśm y przew odnika i ha­
ła s try  w y d rw ig ro szy , k tó ra  za tru w a tu ry ­

stom  życie jak roje much. Z praw ej strony 
pustynia z lew ała  się z horyzontem , po le­
w ej stronie zasłan ia ły  w idok piaszczyste  
pagórki i kam ienie, — przed sobą m ieliśm y 
ja rzącą  się linję m orza i m iasta. O taczały  
nas sam otności i spokój. W  czystem  afry - 
kańskiem  pow ietrzu  p rzedm ioty  odcinały  
się na tle (licha z zadziw iającą w y ra z i­
stością.

N iespostrzeżenie w ysunąłem  się trochę  
naprzód, pogrążony w  m yślach tęśkniąc, 
jak to się często  zdarza  człow iekow i, do 
czegoś m glistego, nie osiągalnego co jest 
szczęściem- Nagle spostrzegłem , że C arlo t­
ty  nie m a p rzy  m oim  boku i gdy się obróci­
łem oczom  moim przedstaw ił się w idok, od 
kitórego serce  zabiło mi żyw iej. B yła  to ty l­
ko C arlo tta  na sw ym  barbarzyńsko  okulba- 
czonym  mule. Ale by ła  to C arlo tta  w  au re ­
oli barw . T rzy m ała  nad g łow ą baw ełn ianą 
parasolkę, k tó rą  kupiła w M ogador ku sw ej 
radości, a mojemu ob rzy d zen iu ; obrzyd liw y  
przedm iot ciem no-w iśniow y i żó łty , odpo­
wiedni do pantom iny lub tego w łaśn ie  a fry ­
kańskiego południa. Jego czerw ień i złoto 
p rzesiew ały  białe słoneczne św ia tło  na 
bronzow e w łosy  C arlo tty , uw ieńczone bia­
łym  kapeluszem , na ciepłą barw ę jej ce ry  i 
olśniew ającą białość jej bluzki —- całość 
odcinała się jasno na tle lazurow ego n ieba  
Z o tw artem i ustam i w p atryw ałem  się w  tę 
prom ienistą w izję. O dczuw ałem  poprostu 
ból na w idok tego nagle objaw ionego pię­
kna. A C arlo tta  zbliżała się ko łysana  m ia­
row ym  ruchem  prym ityw nego  w ierzchow ­
ca. O czy sw e u tkw iła w  moich. Z atrzym ała  
się i przez chw ilę pa trzy liśm y n a  siebie — 
w  tych cudow nych oczach po raz p ierw szy  
spostrzeg łem  piękno sm utku, m ow ę duszy. 
Chw ila m inęła. R uszyliśm y obok siebie w  
milczeniu. Nie p a trzy łem  w  jej stronę  o­

w ładn ięty  m glistym  niepokojem- U m arłe u- 
czucia od ży ły  w  m em  sercu.

W kró tce  jak delikatne św itanie w yłon i­
ło się przed  nam i m iasto Jego piękne m ina­
re ty  i w ieże b ły szcza ły  nieskalaną bielą w  
blado am etystow em  pow ietrzu. Z zielonka­
w ych  odcieni b a rw y  przechodziły  w  błękit 
zenitu. A leniwe m orze leżało u stóp m iasta, 
jak bruk z lapis lazulii. C ałość tw o rzy ła  jak­
by  pow iew na w izję. W  oddali grupa palm 
rzucała  opalow e refleksy. Lekki w ie trzy k  
unosił z iarnka piasku i zaczarow any  obraz 
drgał jak m iraż.

—• M iasto m arzeń  — rzekłem  w  za ­
chw ycie.
— odpow iedziełem  ze śm iechem . M yślałem , 
że nie s ły szała . Jechaliśm y chwilę w  mil­
czeniu. W  końcu podjechała do mnie zupeł­
nie blisko-

—■ C zy dojedziem y Jam ? — sp y ta ła  
w skazując przed siebie ręką trzym ającą  
cugle.

—• Do M ogador? Tak, spodziew am  się
— odpow iedziałem  ze śm iechem . M yślałem  
że by ła  zm ęczona.

— Nie, nie do M ogador. Do m iasta m a­
rzeń — tam  gdzie każdy  dąży.

— O dbyłaś zbyt daleką podróż, ażeby  
tęsknić te raz  do m iasta n iepochw ytnych  m a 
rzeń. Znałem  raz pew ną m ałą dziew czynkę, 
k tó rą  zap y ta łab y : Co to jest m iasto m a­
rzeń?

— Nie py ta  te raz , gdyż wie. Nie. Ni­
gdy się tam  nie dostaniem y. W ydaje  się, że 
jedziem y w prost tam  — ale gdy  się zbliża­
m y okazuje sie, że Jo ty lko  M ogador.

— Nie jesteś szczęśliw a C arlo tto ?
— A pan?
—• J a ?  Ja  jestem  filozofem, m oje dziec­

ko, a szczęśliw y filozof b y łb y  „luxus natu- 
ra e “, b y łb y  kaprysem . (C. d. n.).



Stany Zjednoczone wobec układu morskiego 
angielsko-francuskiego-.

p Wiedeń, 23 w rześnia. (PAT). „N. Fr 
^ r&sse“ donosi z N ow ego Jorku , że p rezy- 

e° t  C oolidge zam ierza natychm iast po 
s^ o im pow rocie do W aszyng tonu  donieść 

,Jom  francuskiem u i angielskiem u w ostrej 
Ł°cie, że rząd am erykański widzi się żm u ­

d n y m  ze w zględu na ta jny  układ flotow y 
|pg ielsko-francusk i do pow zięcia następu ją- 

zarządzeń : 1. p rzeprow adzenie  now e­

go program u budow y floty, przew idującego  
konstrukcję  23 krążow ników  po  10.000 tonn  
każdy, 2 . pow strzym anie się od udziału w 
przygotow aniach  kom isji rozbrojeniow ej. D a­
lej będzie się dom agał rząd S tanów  Z jed ­
noczonych  od rządów  angielskiego i fran­
cuskiego zgody na now y program  budow y 
floty, przew idujący ogółem  300.000 tonn .

Polacy na Dalekim 
Wschodzie.

Fala naszych  dziejów  porozbiorow ych 
f°2niosła nas po; ca łym  św iecie. N iem a k ra- 

n iem a lądu i m orza, gdzieby  nas nie by- 
■ Q> gdzieby m yśl polska i p raca  polska nie 
"*•' znaczyła  się w  jakiś sposób w  życiu ele­
m entów m iejscow ych- Nie b rak  nas też n a 

a l e k i m  W s c h o d z i e .  Żyją tam  ty sią - 
e P o laków  od la t w ielu, ży je polska rodzi- 

i dom, polska szkoła i ośw iata, tylko że 
!i n iedaw na nie m ieliśm y należy tego  kon- 

j * t u  z tym i rodakam i z daleka, nie w ie- 
^ 2 ieliśmy, op czują i co czynią.

O d chwili pow stan ia  P a ń s tw a  Polskie- 
stosunki te u leg ły  zm ianie na lepsze. Ak- 

I la rep a triacy jn a  R ządu Polskiego, przepro  
^ N z o n a  w  latach 1920 i 1921, p rzy w ró c iła  

*elu P olaków  z D alekiego W schodu na 
’i0iczyzny  łono“ ; inni w rócili do kraju  w  la- 
ąch 1 9 2 1 —;1928 z w łasnej in ic ja tyw y, s tra -  
j^ s z y  rację by tu  na  gruncie rządów  chiń- 

« c h  c z y  sow ieckich. Ale naodw ró t zda- 
iZ.a’ą się te ż  w ypadk i em igrow ania P ola- 

na Daleki W schód za zarobkiem . Do 
^ i u  d osta ły  się w sku tek  tej w ym iany  lu- 
, z* liczniejsze, dokładniejsze w iadom ości o 
p ak ach  n a  W schodzie, a dzięki działalno- 

^  naszych  p laców ek dyplom atycznych  
z nimi jest w ciąż dalej u trzjr-

^ W a n y .

fi'

*ia

Ale i oni sam i dają nam  znać o sobie. 
l.° niedaw no pojaw iła  się p r a w d z i -

e w z r u s z a j ą c a  książka, pośw ięco- 
Przeglądow i życia  i działalności Po laków  

1 a Dalekim  W schodzie. W y sz ła  w  żółtych 
l^W ach chińskich, z m apą Chin (placów ek 
Oskich) na oKładce, z n iezw ykłem  miej- 
*•01 i da tą  w ydan ia : H arbin w  Chinach

192;
% • D rukow ana naturalnie po polsku. C zyż 

Piiinowoli nie w zru sza?
^  A utorem  tej p racy  jest s ta ły  m ieszka- 
J H arbina i tam te jszy  w y b itn y  działacz 
- s p * n2yn“ K a z i m i e r z  G r o c h o w -  

obok jego a rtyku łów , są tu także ar- 
) y h  pióra innych P olaków  i Polek, dzia- 
^ c y c h  na Dalekim  W schodzie. Inżynier 
^ ° chow ski znany jest czytelnikom  „G aze- 
^  W o w s k ie j“ z pięknej egzotycznej no- 
, e.T niedaw no w  naszem  piśm ie drukow a- 
k j j  inne u tw o ry  tego utalen tow anego pi- 

f ° znaL  czyteln icy  nasi w  niedalekim

&<} k siążk a  p. G rochow skiego i to,w. już 
^ - ^ ^ r w s z y c h  k a rt sw oich budzi n iezw ykłe  
9k .es°w anie . Ze w zruszeniem  czy tam y, 

^  Wielkie dzisiaj m iasto  H arbin, zaw dzię- 
sWój początek  Polakow i, działającem u 

JiL, r - 1898 z ram ienia potężnego Z arządu 
M  kolei W schodnio-C hińskiej. „Dnia 
^ ^ J jd e tn ia  1898 w y jecha ł inżynier Adam 
^ ^ ° tV s k i  z W ładyw ostoku  konno w  oto- 

kilku członków  ekspedycji w  kie- 
ksć krzegu rzeki Sungari". M iał w yszu - 

a rz ą ^ tra tn y  punkt dla p rzy sz ły ch  biur 
‘budow y kolei. O glądał się za tern 

w reszcie  naby ł rozległy , s ta ry  bu- 
"Chińskiej G orzelni". W  m aju p rzy - 

3? „Ś w ię ty  Innocenty" i „O dessa"
W tieram * i robotnikam i. I tak  pow sta ł 
^  ■

Polskie k rzew iło  się tu od począt- 
. Li jj bujnie. W szakże  p rzy  budow ie 

5 PiągnJ jL o w a ło  m nóstw o P o laków , k tó rzy  
> z w ielkiej p rzestrzen i Azji od g ra- 

> e in s aikalja aż po p o rt A rthura. Nieba- 
ł)L rw s,  Pa re lat, pow staje  w  H arbinie 

kościół polski i parafia, przyby- 
S2W  m isje, tw o rzy  się p ierw sza  po i 

sPoda p J /  '  p ierw sze  s tow arzyszen ie : „Go- 
tety  P0| 1*ka“. W szy stk o  to inicjują Korni 
&0 Lku, ; le> urzędujące z czasem  tylko po 
| z,achetne Urządzak c e  „polskie ba le " 1 na 

apgari! ° eIe' P o lskie bale nad brzegam i

i/Lą im. S2kolnym  1915—16 szkoła  pol-
-zy ła ' ' W incentego a Paulo w  Harbinie

^ sL je  oddziałów , w te d y  też  po
.L k ie  jrn IeJtlCe po  dziś dzień Gimnazjum 

,^ adaja nuL Sienkiew icza. Szko ły  te  po

bronka < Sm ach;. istn ieje p rzy  nich
ę 2  J  bursa

e£olny rozrost życia  polskiego w

Harbinie p rzyn io sły  la ta  w ojenm o-rewolu- 
cyjne, po upadku cara tu  i pow staniu  P a ń ­
stw a  Polskiego. K ontakt z Polską został 
naw iązany  w  r. 1920 p rzez p rzybycie  W y ­
sokiego K om isarza Polski, p. Targow skiego. 
T akże Kościół za in teresow ał się żyw iej 
tam tejszym i Polakam i. W ów czas to  (1921) 
postanow iona zo s ta ła  erekcja  B iskupstw a 
polsko - katolickiego w  W ładyw ostoku  oraz 
szeregu polskich parafij w  różnych  punktach 
t- zw . P rzym orsk ie j Prow incji.

Nie m ożem y w ym ien iać w szystk ich  
w ażnych  fak tów  z  lat 1922— 1928, św iad ­
czących  o potężnieniu i organizow aniu  się 
życia polskiego w  Chinach i M andżurji, ani 
też długiej listy  dzielnych pracow ników  
i pracow niczek, podtrzym ujących  tutaj do 
dzisiaj płom ień polskiej kultury. W y ra s ta ją  
w ięc now e kościoły  katolickie, H arbin staje 
się siedzibą W ikar.m sza A postolskiego (P o ­
laka, O. G erarda  P iotrow skiego), zaczyna  
w ychodzić polskie pismo „T ygodnik  P o l­
ski", tw o rzy  się druga parafja, 'ro zw ija  się 
pięknie 'G o sp o d a  Folska" w ,H a rb in ie ; p ra ­
w dziw e centrum  życia  polskiego i nieza- 
wt-dne refugjum dla w szystk ich  polskich 
przybyszów . Istnieje „Sokół" i „H arcerz" , 
s tow arzyszen ia  uczącej sie m łodzieży i pol­
skie pismo dla m łodzieży („M łoda M yśl"), 
obok tego pismo „L isty  Polskie z D alekiego 
W schody", jako polski dodatek  do an g ie l­
skiego „The H arbin D aily N ew s". Ruch 
sto w arzyszen iow y  w  H arbinie ogrom ny: są 
to w a rz y s tw a  w ojskow e, polityczne, o św ia ­
tow e, kulturalne, hum anitarne, pedago­
giczne, śpiew acze. C yfra  ich w ah a  się m ię­
dzy  15 a 30.

Harbin, jest stolicą duchow ą i kulturalną 
Polonji chińskiej. P o za tem  jednak P o lacy  
rozprószeni są po całym  Dalekim  W scho­
dzie. w szędzie  m ają sw oje p laców ki i silne 
nieraz organizację* Do najw ażniejszych 

m iejscow ości należą m iasta : A szyche (półn. 
M andżuria), H ajlar (g łów ne miasto, kraju 
„B arga" w  M ongolji), Szangaj, ów  P a ry ż  
dalekiego W schodu, o raz  szereg  innych 
m iejscow ości w  Chińskim  T urkestan ie , w  
środkow ych  i południow ych Chinach, w  
Mongolji. P o n ad to  kolonię jpolską m am y na 
Sachalinie i dość nieliczną w  Japonji, na 
Form ozie, n a  'W yspach Filipińskich i w  In­
diach "W (schodnich .O sobną h istoryczną k a r­
tę pośw ięca w reszcie  książka inz. G rochow ­
skiego P olakom  na Syberji i kolomji pol­
skiej w e W ładyw ostoku .

M iarą ruchu kulturalnego polskiego na 
D alekim  W schodzie m oże być s ta ty s ty k a  
tam tejszych  naszych  szkół i p rasy . Szkół 
m am y tam  ogółem  k i l k a d z i e s i ą t ,  pism  
polskich \% chodziło  w  ostatn ich  la tach  — 
około 40,.

Z życiem  Polaków  na Dalekim  W scho­
dzie łączy  się m nóstw o ciekaw ych prob le­
m ów  i zagadnień, poruszonych w  om aw ia­
nej p rzez nas książce. Należą tu kw estje  ta ­
kie, jak „R ynek japoński, a polska ekspan­
sja gospodarcza", „H andel polski w  Chi­
nach, „P rzedsięb io rczość Polska w  Chi­
nach. „P rzedsięb io rczość polska w  Chi- 
„P o trzeb y  żyw iołu  polskiego na Dalekim 
W schodzie" (ta osta tn ia  sprawia bardzo  wa-> 
żna!). M ożnaby każdej z ty ch  k w esty j po­
św ięcić o sobny  a rtyku ł, a p rzyn iósłby  on 
niew ątpliw ie m nóstw o w iadom ości i infor- 
rnacyj n iezw ykle in teresu jących . P ow róci­

m y też do nich jeszcze w  przyszłości-
Na książkę „P o lacy  na Dalekim  W scho 

dzie” zw racam y  uw agę naszego społeczeń­
stw a. Pow inni ją sprow adzić nasi księgarze 
pow inien się z nią zapoznać k ażdy  inteligen­
tn y  Polak. Ileż tu  szczegółów  w ażnych  
i znam iennych, ile sy lw etek  ludzi i dz ia ła­
czy polskich, i to ludzi m ocnych, pełnych  
inicjatyw y, ile relacyj i ob razków  z polskie­
go życia, od k tó rych  to  rośnie serce, to łz y  
cisną się do oczu! W arto ść  książki podnosi 
m nóstw o doskonałych  zd jęć i fotografii.

K siążka egzotyczna! Bo egzotycznem  
w ydaje  się nam  dzisiaj życie tych  naszych  
rodaków  z k rw i i kości, by tu jących , z po­
kolenia na pokolenie, gdzieś nad Jan -tse - 
kiangiem  i Sungari. Ale życie to jest z a ra ­
zem  ow iane polskiem i ideałam i, oparte  o 
tw ardą , codzienną pracę, o w ysiłek  móz 
gów  i rąk  polskich — i dlatego trzeb a  je po­
znać i ukochać. (S.).

Sprawy gospodarcze.
Spotkanie przedstawicieli sier gospod. 

polskich z przedstawicielami wielkiego han­
dlu i banków Śląska niemieckiego. Jak  się
dow iadujem y, na dzień 19 j 20 października 
p rzew idyw ane  jest w e W rocław iu  spotkanie 
p rzedstaw icieli polskich Izb handlow o- 
prziemys-łowycli i k ierow niczych  organizacji 
polskiego kupiectw a z  .przedstawicielam i 
w ielkiego handlu i banków  ze Ś ląska nie­
m ieckiego. Konferencja ta  dochodzi do skut­
ku z  inicjatywy) prezyidlenta w rocław skiej 
Izby pr z emyisłow o -ha n dlowe i dra Grunda, 
k tó ry  w y su n ął tę m yśl w  sw oim  czasie na 
ipolsko - niemieckiej konferencji handlow ej, 
odbytej w  zw iązku z  prow adzonerni rozm o­
w am i m iędzy /polskimi a niem ieckim i działa­
czam i gospodarczym i ‘w  dniu, 29 styczn ia  
b. r. w  W arszaw ie. Pńojektowanai obecnie 
konferencja w e W rocław iu  d o ty czy ć  będzie 
,pr.zedewszy]stkiem spraw  kom unikacyjnych 
polsko - niem ieckich oraz m ożliw ości ści­
ślejszej wzajem nej' w spó łpracy  giełd tow a­
ro w y ch  obu  krajów .

Komisja kolejowa Izby przem ysłow o- 
handlowej. Dnia 17. b. m. odbyło się pod 
p rzew odnictw em  r. W iesenberga (posiedze­
nie kom isji kolejow ej Izby, celem p rzed y ­
skutow ania w niosków  w  spraw ie zm ian 
rozkładu  jazdy  na r. 1929/30. Na podstaw ie 
re fe ra tó w  dy rek to ra  T ennera ,j Dr. Jasiń­
skiego kom isja uchw aliła  szereg  w niosków  
zm ierzających  do popraw y komunikacji. W  
szczególności w nioski te dotyczą, ulepszenia 
kom unikacji w  W schodniej M aiopolsce, ro z ­
budow y kolejow ego ruchu podm iejskiego, 
uspraw riienia kom unikacji L w ow a z. trzem a 
zagłębiam i’ eąftow em i, uw zględnienia roz­
w ijających się p o trz e b  kom unikacyjnych 
W oroch ty  i u łatw ienia kom unikacji ze 
S ław skiem  w  sezonie zim ow ym . Pozatem  
uchw alano przed łożyć w nioski w  spraw ie 
polepszenia kom unikacji z  B udapesztem  

„przez1 Ł aw oczne, w prow adzenia  -większej 
ilości 'bezpośrednich w agonów  na linji 
L w ó w —-Krynica, w prow adzen ia  jeszcze je­
dnej p a ry  pociągów  pospiesznych na linji 
L w ów —K raków  i ulepszenia dziennego po­
łączenia pociągam i pospiesanem i L w ow a i 
W arszaw y  U chw alono w nioski zosta ły  
p rzez Izbę przedłożone po częśc i P a ń s tw o ­
wej R adzie Kolejowej, po częśc i zaś D yrek- 
c jf  Kolei' we; L w ow ie i w  S tan isław ow ie.

Konkurencja eksportu rosyjskiego z  eks­
portem morskim Polski. K onkurencja eks­
po rtu  rosyjskiego odbija się bardzo w idocz-. 
nie na  naszym  w yw ozie  drogą, przez; G dańsk 
w  tych  artyku łach , 'które w  dużej m asie są 
w yw ożone zarów no z  Polski, jak z  Rosji. 
W  handlu d rz tw n y m  w idać ją najwyraźniej. 
W  r. ,b. zasz ła  zm iana w  k ierunku tego han­
dlu; w  I pćl.-oczu r.b. w yw ieziono drogą na 
G dańsk 561 tys. t. d rew na, gdy  w  I ipółr. 
1927 r. 876 tys. t„ w  lipcu i sierpniu n a s tą ­
piła) dalsza zniżka ek sp o rtu  d rew n a  drogą 
-morską, a g łó w n ą  jej p rzyczyną jest konku­
rencja  d rew na rosy jsk iego , k tó re  ru szy ło  w  
większej m asie za ró w n o  przez m orze B iałe, 
jak  i p rzez  po rty  bałtyckie. S ta ty s ty k a  iportu 
ryskiego daje m iarę ożyw ienia  ty ch  obrotów . 
W  1926 r . w ynosił eksport R ygi 332 tys. ton, 
Poczem  podw oiła się ta  masa; w  1927 r. i już 
w ted y  eksport tego portu  polegał w  poło­
w ie na w yw ozie -drewna rosyjskiego. Jesz­
cze szybciej pow iększa się ruc-h ekspo rtow y  
R ygi w  1928 r., bo w  okresie p ierw szych  7 
m iesięcy doszedł ca ły  eksport Rygi do 800 
tys. ton, a  że ta  zw y żk a  p rzy p ad a  głównie 
n a  drewno-, w ięc w y ra s ta  R yga na p o w aż­
nego- ko-nku-renta i nie w iele ustępuje już 
G dańskow i rozm iaram i handlu drzew nego. 
Poniew aż .gospodarstw o sow ieckie m oże naj­
łatw iej pokryw ać eksportem  d rew na  sw e 
rosnące zakupy, w ięc zw iększoną konkuren­
cję rosy jską  n a leży  zaw czasu  b rać  w  -rachu­
bę w  przew idyw aniu  co do nasz-ego eksportu  
morskiego.

W ystaw a portow a w  Wiedniu. W  o- 
k-resie od 2 do 9 w-rzieśni-a -r. -b. o d b y ły  się  w  
W iedniu doroczne T argi, w  -roku bieżącym  
połączone z W y staw ą  Port-ową. P o lska  w  
tej w ystaw ie  nie w zięła udziału, s-toiąc na 
stanow isku, że  -z: -powodu inieukończonej 
■budowy! portu- w  Gdytni, n ap ły w  klijentów  
do -portu- jest -większy, niiż go po-rt obsłużyć 
może, z1 drugiej s tro n y  nie chciano na ta r­
gach poka-zywać ty lko  projektu , gdy inni 
p rzedstaw iają  stan  fak ty czn y  sw y ch  p o r­
tów .

O w y staw ie  portow ej można -powie­
dzieć, że by ła  ona bardzo  słaba . -Niektóre 
po rty  w łoskie, jak : Aosta, T riest, W enecja, 
G enua w y s ta w iły  bardzo- ładne modele, ale 
nie d a ły  pra-wie żadnego- m ateria łu  s ta ty ­
stycznego.

'Niektóre -porty francuskie, jak : M arsy ­
lia, Hav-r© dały, niektóre urządzenia, oraz 
m ateria ł s ta ty styczny . Jedno j: drugie — to 
jest m-odiel po rtu  o ra z  b o g a ty  m ateria ł s ta ­

ty s ty czn y  i  p ropagandow y  dat port gdańskL 
Jednakże m odel gdański w  stosunku  do por­
tów  włoisikich by ł b-ardzo skrom ny, chociaż 
dane fak tyczne  o b ro tu  staw iają  port gdań­
ski n a  znacznie  w yższym  poziom ie.

Ogólnie biorąc, w y s taw a  b y ła  -propa­
gandow ą dla- nie-który-ch; p o rtó w  i linij okrę­
to w y ch , d la  fachow ców  po-rtowych m ało da­
ła  now ego.

Z Giełdy.

on. 8-88 8 9 0 8 8 6
3 5 1 0 35-19 3501

123 9 3 0 0 124-24-00 123 61 00
357-52 358-45 356 65

237 75 238 35 237 15
4325-00 43-35 00 43-14

8 9 0 8-92 8-88
43-83-00 43-92-00 43-74

26-42 26-48 26-36
171-55 171-98 171-12
2 3 8 6 0 239 20 238 00

125-50-00 12581-00 125-1900
4 6 6 4 0 0 46-76 4 6 5 2

GIEŁDA W AR SZAW SK A.
Warszawa, 22 września 1928.

Dolary St. Zjednoczon. 8‘
Franki franc.
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
I ondyn  
Nowy Jo.k 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm  
Wiedeń 
Włochy
5%  po2yczka konwersyjna 87-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-10 
pożyczka kolejowa -  '— 10800  — •—  
pożyczka dolarowa 86 25 
dolarówka 91-50 00'OU CODO
8u/o Usty zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00
8% listy zastawne Banku Rolnego 9 ł'0 0
8 ’/0 obllg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA W AR SZAW SK A.
Warszawa, dnia 22 trześn ia  1928.

Bank Dysk. 134-50 Warsz. cuk. 64-00
Bnnk Handl. 117-00 W ęgiel 104-50
Bank Polski 178 00 Ostrowiec 114-50
Bank Zachodni 33-50 Parowozy 38-00
BankZw. Sp.Zar. 80-00 Rudzki 4200
Dąbrowa 88-03 Strachowlce 5 1 5 0

GIEŁDA KRAKOW SKA.
Kraków, dnia 21 września 1928.

Bank Małop. 26-50 Chodorów 197

GIEŁDA W IEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 22 września 1928.

Amsterdam 284-21 Bankverein
Belgrad
Berlin

12-45-5 Bodenkredit
16897 Kreditanstalt

Bruksela 98-50 Anglobank
Budapeszt 1 2358 H ipoteczny
Bukareszt 4-31 Kompas
Kopenhaga 18900 Uinderbank
Londyn 34-38 00 Merkury
Madryt 11 /-10 Unionbank
Medjolan 37-69 Obrotowy
N. Jork 7 0 8 8 5 Kolej północna
Paryż 27-69 ZIvnosteńska
Praga 21-25 Czerniowce
Sofja 5-10 Austr. kol. p
Sztokholm 189-70 Kolej poiudn
Warszawa 79-46 00-79-64 G oleszów
Zurych 136-39 Cement
Amerykańskie 708-85 Browary
Niemieckie 16803 Alplny
Bułgarskie 168-55 Berg u. Hfitten
Francuskie 27-57 Krupp
W łoskie 37 06 Poldi Hfltte
Jugosłowiańskie 12-43 Prager Eisen
Polskie 79 73 Rlma
Czeskie 2 0 9 7 Skoda
Węgierskie 12551 Siersza
Szwajcarskie 136 20 Silesia
Angielskie 34-32 Zieleniewski
Holenderskie —•— Apollo
Rumuńskie 4-297, Fanto
Belgijskie Karpaty
Renta majowa 0-74 Galicja
Renta lutowa 0 7 5 5 Nafta
Kenta koronowa 0 706 Schodnica
Dunaj S . Adria 85-15 Rakszawa
Tuicckle 33 85 Bauk Matop.

26-00 
111-10 
5 9 5 0  
25-00 
94-35 

0 8 8  
3 0 1 6  
22 55

118 50
11-05 

11850  
78-50 
25-75 
1401  

299-90 
108 00 
163-50 

43-50 
793-50 

10/0 
174 00 
367-00 
12975  
2 7300  

13 50 
0 1 1  

109 00 
17150  

8 6 0  
27.01 
66 75 
37-CO 
1030

0 22

GIEŁDA  
Zurycb, dnia

Paryż 
Londyn 
Nowy Jotk
Belgja
Włochy
Hlszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Rraga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
K .itantynopd 
Bukareszt 
Helslnglors 
Bnenos Aires

ZURYCHSKA.
22  września 1928. 

Otwarde Zamknięcia
20-30-00 
25-20-50 
5-19-72 
72-25 
27-17 

85-85 
203-40 
12378 

7315-00  
13902  

138-57-00 
138-57-00 

3-75 
15-40 
58-22 

90-58 00 
9 1 0  

6-73 
2 6 9  
3-16 

■1309*/, 
218-50

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 22 września 1928.

Londyn 124-15 Holandja 102625
N  Jw k 25-60 Praga 7 6 0 0
b iiE ja  355-50 Rumun ja 15-55
Wu 'chy 135-85 Niem cy 610 00
Szwajcarja 4 9 2 5 0  W iedeń 360 00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 22 września 1928.

N. J^rk 485 03 Niem cy 20 351
Holandja 12 09 56 Szwajcarja 25 205
Francja 12416  Praga 1 6362
Belgja 34-102 W iedeń 34 95
W łochy 92-76 W arszawa 43:25

Redaktor naczelny i odpow iedzialny:
Dr. MARCELI S2AROTA. >1
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O g ł o s z e n i a  u r a ę d o w e
UYT0 RTY7 ACJE.

N e. V II. 674/28/1. N a w n io se k  A le k sa n d ra  U - 
k le ja , w ła śc ic ie la  h u ty  s z k ła  „ -N adbużanka" w 
C h e łm ie  lu b elsk im  z a rz ą d z a  się  p o s tę p o w a n ie  c e ­
lem  u m o rz e n ia  z ag in io n y ch  n iże j o zn ac zo n y c h  
w ek sli i w z y w a  się  p o s ia d a c z y  ty c h  w ek sli, a o y  
ie  do dni 60 od  d n ia  o g ło sz e n ia  w  „G azec ie  
L w o w sk ie j"  p rz ed ło ży li tem u  S ą d o w i, g d y ż  in a ­
c ze j S ą d  u z n a  w e k s le  z a  u m o rz o n e  i b e z  z n a c z e ­
n ia . S ą  to n a s tę p u ją c e  w e k s le :  1) z- d a ty  12 s ty c z ­
n ia  1928 r. n a  k w o tę  1000 z ł. d n ia  12 g o  m aja 
1928 r. p ła tn y , 2) z  d a ty  12-go s ty c z n ia  1928 r. 
n a  k w o tę  1000' z ł. d m a 17 m a ja  1928 p ła tn y , 
3 ) z d a ty  12 s ty c z n ia  1928 n a  k w o tę  1000 z ł. dnia 
22 m aja  1928 p ła tn y , 4) z  d a ty  12 s ty c z n ia  192o 
n a  k w o tę  100 zł. dn ia  26 m aja 1928 p ła tn y , 
w s z y s tk ie  p ła tn e  w e  L w o w ie , a k c e p to w a n e  p rz e z  
A b ra h a m a  P a n z e r a  w e  L w o w ie , ul. B la c h a rs k a  

' 1. 26 o ra z  o p ie w a ją c e  n a  z le c e n ia  A le k sa n d ra  
TJkleja, w la ść . h u ty  s z k ła  „ N a d b u ż a h k a " . 8223 

S ą d  p o w ia to w y  S . I., O d d z ia ł VII.
L w ó w , d n ia  5 lip ca  1928.

K U Rl A T E L E.
L  5/28/5. E d y k t. Jó z e fa  W o jto w ic z a , la t  28, 

w  O s tro w ie , p o z b a w ia  s ię  w la sn o w o ln o śc i c zę ­
śc io w o  z  p o w o d u  m a r n o tra w s tw a .  K u ra to re m  
■jego u s ta n o w io n o  M ic h a ła  W o jto w ic z a  w  O s fro -  
w if .  8210

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł III.
B e łz , d n ia  17 czertw ca  1928.

L I C Y T A C J E .
E . XIV , 289l9 ,28/5. E d y k t l ic y ta c y jn y . Na 

w n io se k  H irse h a  L ie b e ra , k u p c a  w  K ra k o w ie , ja ­
k o  s tro n y  eg ze k w u jąc e j, o d b ę d z ie  s ię  d n ia  6-gO' 
l is to p a d a  1928 r .  o  godz 9 - te j w  b iu rze  N r. 53, 
II ip. tu t. S ą d u  lic y ta c ja  re a ln o śc i gm iny  W o la  
Ju s to w s k a  65 p a rc e la  b u d o w la n a  lk a t.  95 z  do ­
m em , s to d o łą , chlew ikiem ,, s tu d n ią , w y c h o d k iem  
i o g ro d z en iem , o ra z  p a rc e la  g ru n to w a  Ik. 147/3. 
W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  1.666 zł., n a jn iż sz a  o fe rta  
1.110 zł. 66 g r . P o n iż e j n a jn iż sze j o fe r ty  s p rz e ­
d a ż  n ie n a śfąp i. 8199

S ą d  p o w ia to w y  c y w iln y ,’ O-ddz. XIV .
K ia k ó w , d n ia  3 w rz e ś n ia  1928.

E. 5041/27. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D nia  24 p a ź ­
d z ie rn ik a  1928 g o d z . Q o d b ę d z ie  się  w  p o d p isa ­
n ym  .Sądzie b iu ro  51 lic y ta c ja  1/3 c z ę śc i re a ln o ­
ści w hl. 273 g m in y  B e re ż n ic a  w a r to ś c i  sz a c u n k o ­
w e j 1639 z l. 32 g r . N a jn iż sz a  o fe r ta  w y n o s i 2/3 
c zę śc i w a r to ś c i  sz a c u n k o w e j k w o tę  1094 zł., p o ­
n iże j k tó re j  s p rz e d a ż  n ie  n a s tą p i .  8204

S ą d  p o w ia to w y .
S a m b o r, d n ia  4  lip c a  1928.

iE. 385/28/6. E d y k t  l ic y ta c y jn y . N a  ż ą d a n ie  
Zofji Iw u n ie c  i sp . o d b ęd z ie  s ię  dn ia  3 p a ź d z ie r ­
n ik a  1928 o  goi® . 10 r a n o  w  iu-t. S ą d z ie  b iu ro  
N r. 9 l ic y ta c ja  re a ln o śc i iw h . 3 gm . M ogilno. 
N ie ru ch o m o ść  w y s ta w io n a  n a  l ic y ta c ję  je s t  o c e ­
n io n a  n a  1815 zł. N a jn iż sz a ’'c e n a  w y n o s i  1362 
P o n iż e j te j  c e n y  s p rz e d a ż  n ie  p rz y jd z ie  d o  sk u .-  
ku . W aru n k i l ic y ta c y jn e  i o d n o sz ą c e  s ię  d o  te j 
n ie ru ch o m o śc i d o k u m en ta  m o żn a  p rz e jrz e ć  p o d ­
cza s  god z in  u rz ę d o w y c h  w tu t. S ąd z ie .

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł III.
Grybów, dnia 5 lipca 1928. 8212
E. 2707/27. E d y k t  l ic y ta c y jn y . N a w n io se k  

Jo a n n y  S y ro ty ń sk ie j  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  12 p a ź ­
d z ie rn ik a  1928 g o d z in a  9  r a n o  lic y ta c ja  re a ln o śc i 
w h l. 2059, 2060 i 3407 g m in y  K am io n k a  las.ow a. 
N a jn iż sz a  o fe rta  92 zł. 66 g r., 238 zł. 66 g r. i 482 
z l.  66 g r. W a ru n k i l ic y ta c y jn e  i p ro to k ó ł  o sz a c o ­
w a n ia  do p rz e g lą d u  w  S ą d z ie : 8203

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł VI.
R a w a  R u sk a , d n ia  1 s ie rp n ia  1928.

E . 467/28/4. E d y k t lic y ta c y jn y . D n ia  25 p a ź ­
d z ie rn ik a  1928 o g o d z . 10 p rz ed p o łu d n ie m  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  tu t.  S ą d z ie  b iu ro  N r. 12 p u b lic z n a  
s p rz e d a ż  1/4 czę śc i re a ln o śc i iw h . 884 k s .  g r. gm. 
k a t.  D o b ra . N ie ru ch o m o ść  ta  o sz a c o w a n ą  z o s ta ła  
n a  265 zł., n a jn iż sza  o fe r ta  176 z ł. 6ó g r., pon iżej 
k tó re j  s p rz e d a ż  n ie n a s tą p i  8218

S ąd  p o w ia to w y , O d d z ia ł II.
M sz a n a  d o ln a , d n ia  6 w rz e ś n ia  1928.

E . 779/28. E d y k t l ic y ta c y jn y . N a w n io se k  A n­
n y  B a ra n  kam . J a rm o ła  o d b ęd z ie  s ię  d n ia  5 p a ź ­
d z ie rn ik a  1298 g o d z in a  10 ra n o  l ic y ta c ja  re a ln o ­
ści (whl. 116 i 738 g m in a  R i-da m a n a s te rs k a . 
N a jn iż sz a  o fe r ta  1270 zł., 546 zł. 34 g r. W a ru n k i  
l ic y ta c y jn e  i p ro to k ó ł  o sz a c o w a n ia  d o  p rz e g lą d u  
W  S ą d z ie . 8202

' S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł VI.
R a w a  ru sk a ,  d n ia  22 s ie rp n ia  1928.

E. XIV. 2659/28/5. E d y k t  . l ic y ta c y jn y . N a 
w n io se k  F ra n c is z k a  R a jta r a  jak o  s t ro n y  e g z e ­
k w u ją c e j  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  16 p a ź d z ie rn ik a  1928 
o g o d z . 9 p rz e d p o ł. w  tu t.  S ą d z ie  ul. św . J a n ^  
b iu ro  N r. 53, Ii p . l ic y ta c ja  re a ln o śc i Iw h . 241 
gm . P rą d n ik  B ia ły  sk ła d a ją c e j  się  z  d o m u  p a r ­
te ro w e g o  z  d re w u tn ią  i s tu d n ią  o ra z  p a rc e l  g rt- 
138/5 i 139/3. W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  13.550 zl. N a j­
n iż s z a  o fe r ta  9.033 z ł. 32 g r. P o n iż e j n a jn iż sze j 
o fe rty  s p rz e d a ż  n ie  n a s tą p i . _ 8200

S ą d  p o w ia to w y  c y w iln y , O d d z ia ł XIV.
K ra k ó w , d n ia  31 s ie rp n ia  1928.

E . V. 5701/27. E d y k t  l ic y ta c y jn y . W  sp ra w ie  
P o lsk ie g o  iBanK u H a n d lo w eg o  w  S ta n is ła w o w ie  
p rz e c iw  W o lfo w i K u p fe rm an o w i i R ó ż y  K u p fe r- 
rnan  w  S ta n is ła w o w ie  o d b ę d z ie , s ię  d n ia  19-go 
p a ź d z ie rn ik a  ’ 928 o g o d z . 9 r a n o  w tu te jsz y m  
S ą d z ie  b. N r. 38 p rz y m u s o w a  l ic y ta c ja  rea ln o śc i 
w h l 468 gm . S ta n is ła w ó w , sk ła d a ją c e j się  z  pb. 
250/1, p b . 250/2 z b u d y n k a m i,_ pgr._ 57/1 o g ró d , 
p g r .  57/2 o g ró d . P rz y n a le ż n o ś c i  o b ró g  i o g ro d z e ­
n ie . .W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  w r a z  z p rz y n a le -ż n o  
Ściarni w y n o s i 20.418 zł. 50 g r. N a jn iż sz a  o fe rta  
w y n o s i 10.209 z ł. 25 g r . P o n iż e j n a jn iż sze j o - 
f e r ty  s p rz e d a ż  n ie  n a s tą p i. 8206

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł V.
■ Stanisław ów , d n ia  7 s ie rp n ia  1928.

E. 858/28/4. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  25 p a ź ­
d z ie rn ik a  1928 o g o d z . 9 p rz ed p o łu d n ie m  o d b ę ­
dzie  s ię  w  tu t.  S ą d z ie  b iu ro  N r. 12 . p u b lic z n a  
s p rz e d a ż  3/10 częśc i re a ln o śc i iw h - 50  k s . g r. gm.

k a t. G lisne. N ie ru ch o m o ść  ta  o s z h to w a n ą  z o s ta ła J  
n a  1953 zł., n a jn iż sz a  o fe rta  1302 zł., pon iże j k tó ­
re j s p rz e d a ż  nie n a s tą p i. 8201

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł II.
M s z a n a  do lna, dn ia  19 w rz e ś n ia  1928-

E . 3493/27. E d y k t  -licy tacy jny ., W  S ą d z ie  tu ­
te jsz y m  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  30 p a ź d z ie rn ik a  1928 
g o d z in a  9 ra n o  l ic y ta c ja  2 /3  częśc i re a ln o śc i w hl. 
262 g m in y  B a ra n ie  p e re to k i, o cen ionej n a  77.175 
zl. 68 g r. N a jn iż sz a  o fe rta  w y n o s i 51.456 z ł. 45 
g r., pon iże j k tó re j sp rz e d a ż  n ie  n a s tąp i. 8205 

S ą d  p o w ia to w y .
S ok a l, d n ia  12 w rz e ś n ia  1928.

E . 3053/27. E d y k t l ic y ta c y jn y . D n ia  30 p a ź ­
d z ie rn ik a  lpi28 godz. 9 r a n o  o d b ę d z ie  się  l ic y tac ja  
re a ln o śc i 1/4 w h l 52 gm. H.uzele p a rć .  b u d o w la ­
n a  i ro la  łąc zn e g o  o b sz a ru  11 a r . 38 m 2 w a rto śc i 
799 z l., n a jn iż sza  o fe r ta  532 zł. 66 g r  P r a w a  
w o b e c  k tó ry c h  n in ie jsz a  l ic y ta c ja  b y ła b y  n ie d o ­
p u sz c za ln a  zg ło s ić  n a jp ó źn ie j n a  te rm in ie  p rz e d  
lic y tac ją . 8215

■Sąd p o w ia to w y .
L isk a , d n ia  23 s ie rp n ia  1928.

E. 3052/27. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  30 p a ź ­
d z ie rn ik a  1928 o  godz . 9 rana* o d b ęd z ie  się  l ic y ­
ta c ja  re a ln o śc i w h l 22 gm . H u z e le  i 1/10 częśc i 
w h l. 1, 62 gm . P o s a d a  L isk a , pb ., d ro g a , sad , 
ro la  łą c z n e g o  o b sz a ru  57 a r . w a r to śc i  2273 zł. 
50 gr., n a jn iż sz a  o fe r ta  1515 zł. 66 gr. P r a w a  
w o b e c  k tó ry c h  n in ie jsza  l ic y ta c ja  b y ła b y  n ie d o ­
p u sz c z a ln ą , zg ło s ić  na jp ó źn ie j n a  te rm in ie  p rz e d  
l ic y ta c ją . 8214

S ą d  p o w ia to w y .
■Lisko, d n ia  23 s ie rp n ia  1928.

E . X X V I. 1919/28/7 E d y k t  l ic y ta c y jn y  o ra z  
w e zw an ie  -d-o- zg ło sze n ia  w ie rz y te ln o śc i.  N a  w n io ­
s e k  E m ila  S a fr in a  w  D ro h o b y c zu , jak o  s tro n y  e- 
g z ek w u ją ce j o d b ę d z ie  s ię  d n ia  30 p a ź d z ie rn ik a  
1928 o  g o d z . 11 p rz e d p o ł. w  b iu rz e  N r. 81 n a  
z a sa d z ie  .obecn ie  z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w  li­
c y ta c ja  n a s tę p u ją c y c h  re a ln o śc i:  ks. g r. gm .
T riuskaw iec  w hl. 133/448 499 p la c  b u d o w la n y  z 
■budynkami w  s ą s ie d z tw ie  z d ro ju  z  p o a w ó rz e m  i 
s tu d n ią , w a r to ś ć  s z a c u n k o w a  w r a z  z p rz y n a l. 
7S59 zł. 46 g r ., n a jn iż sza  o fe r ta  5239 zł. 62 g r .;  
w hl. 133/440 1346 p la c  b u d . w ra z  z  w illą  K a tru s ia  
z p o d w ó rz em  k o lo  zd ro ju  w a r to ś ć  -szacunk w ra z  
z P iz y n a l. .15.092 zł. 23 g i„  n a jn iż sz a  o fe rta  
10v061 zł. 48 g r .;  w h l. 133/448 13 4 7 ‘p la c  b u d o w la ­
n y  z  n o w y m  m u ro w a n y m  d o m em  k o ło  Z dro ju  
w a r to ś ć  s z a c u n k o w a  z  p rz y n a l. 7244 z ł. 05 gr., 
n a jn iż sz a  o fe rta  4829 zł. 36 g r. D o  re a ln o śc i w hl. 
499 k s . g r. T ru sk a w ie c  n a le ż ą  n a s tę p u ją c e  p r z y ­
n a le żn o śc i: s tu d n ia , o sz a c o w a n a  w  c a ło śc i na  200 
zł., d o  re a ln o śc i w h l. 134o te jż e  a m in y  n a le ż ą  u - 
-rządzen ia  w illi, o sz a c o w a n e  w  c a ło śc i n a  6400 zł. 
P o n iż e j n a jn iż sze j o f e r ty  s p rz e d a ż  n ie  n a s tąp i.

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł XXVI.
D ro h o b y c z , d n ia  17 lip ca  1928. 8211

E . 1564/27. lE d y k t lic y ta c y jn y . D n ia  26 ffaź- 
J z ie rn ik a  1928 godz . 11' p rz ed p o łu d n ie m  b iu ro ' 
N r. 11 o d b ęd z ie  s ię  l ic y ta c ja  re a ln o śc i w hl. 5997' 
gm . J a w o ró w , o b e jm u jąc a  p g r. 31722 -rulę o o b ­
s z a rz e  84 s 2 i p g r. 317231 o o b sz a rz e  105 s 2. W a r ­
to ś ć  sz a c u n k o w a  126 zł. N a jn iż sz a  o fe rta  84 zł. 
W arunk i, .licy tacy jn e  i inne d o k u m e n ta  p rz e jrz e ć  
m o żn a  w  S ą d z ie  tu t. b iu ro  N r. 11. 8217

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł II.
J a w o ró w 1 d n ia  20 s ie rp n ia  1928.
E. 297/28. E d y k t lic y ta c y jn y . D n ia  26 p a ź -  

d p e rn ik a . 1928 o g o dzin ie  8.30 ra n o  o d b ę d z ie  się  
w p o d p isa n y m  S ą d z ie  b iu ro  N r. 7 l ic y ta c ja  r e a l ­
n ośc i o b ję ty c h  w hl. 415, 763, 108, 109; 129 gm i­
n y  B ia ły k a m ień  -cz. I. R e a ln o śc i te  o sz a c o w a n e  
z o s ta ły  na  3145 zł. 25 g r. N a jn iż sza  c e n a  w y n o si 
2096 zł. 84 ,gr. P o n iż e j te j c e n y  s p rz e d a ż  nie 
p rz y jd z ie  do  sk u tk u . W a ru n k i do  p rz e jrz e n ia  w 
tu t. S ą d z ie  biuro- N r. 7.

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł III.
O lesko , d n ia  13 w rz e ś n ia  1928.

E. 208128. E d y k t  licjy ta ę y jn y . D n ia  26 p a ź ­
d z ie rn ik a  1928 o g o dzin ie  9.30 ra n o  o d b ę d z ie  się 
w p o d p isan y m  S ą d z ie  biuro- 'Nr. 7 l ic y ta c ja  r e a l ­
n o śc i obj. wh-1 37 g m in y  P o d b o rc e . R e a ln o ść  p o ­
w y ż s z a  o sz a c o w a n y  z o s ta ła  n a  91 zł. 96 g r. N a j­
n iż sza  c en a  w y n o s i 61 zł. 32 gr. P o n iż e j te j  ceny  
s p rz e d a ż  n ie p rz y jd z ie  do sk u tk u . W a ru n k i do 
.p rze jrzen ia  w  tu t. S ąd z ie  b iu ro  N r. 7. 8220

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł III.
O lesko , d n ia  15 w rz g śn ia  1928.

E. 1064/28. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  30 p a ź ­
d z ie rn ik a  1928 o .godzin ie 5.30 ra n o  o d b ę d z ie  się 
w  tu te jsz y m  S ą d z ie  b iu ro  Nr. 11 -na z a sa d z ie  w a ­
ru n k ó w , k tó re  się  ró w n o c z e śn ie  z a tw ie rd z a , l ic y ­
tacja, 1 /li2 części- w hl. 676, 1/4 części' w hl. 678, 
c a łe j  re a ln o śc i obj. w hl. 2060— 2291—2308— 2-314, 
36/144 częśc i wh-1- 2100 g m in y  k a t.  S p aś . N a jn iż ­
sza  o fe r ta  w y n o s i łą c z n ą  k w o tę  845 z l. 81 gr., 
pon iże j k tó re j  s p rz e d a ż  n ie d o jd z ie  d o  sk u tk u . 

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł II.
R o ż n ia tó w , d n ia  29 s ie rp n ia  1-928. 8221

E. 130/26. E d y k t  l ic y ta c y jn y . D nia  13 l is to ­
p a d a  1298 go d z . 9 o d b ęd z ie  się  w  pfodpisanym  
S ą d z ie  sa la  r-o-zpraw -Nr. IV lic y ta c ja  1/2 p a r ­
celi b ud . lk a t. 1019 z s to ją c ą  n a  n iej 1/2 do m u  
je d n o p ią tro w e g o  m u ro w a n e g o  w p o s ia d an iu  I z ra ­
e la  L an g e n au e ra  s ta r s z e g o  się  zn a jd u jąc e j. W a r ­
to ść  s z a c u n k o w a  19.100 z ł. N a jn iż sz a  o fe rta  9550 
z ł. P r a w a ,  k tó re b y  c z y n iły  l ic y ta c ję  n ied o p u sz ­
c za ln ą  zg ło s ić ' n a le ż y  n a jp ó źn ie j n a  'te rm in ie  l ic y ­
ta c y jn y m  p rz e d  ro z p o cz ęc iem  lic y tac ji, g d y ż  w  
p rz e c iw n y m  ra z ie  nie w o ln o  ich  b ę d z ie  w ięce j 
doch o d zić  c o  do te j  n ie ru c h o m o śc i n a  sz k o d ę  n a ­
b y w c y  w  d o b re j w ie rze . 8222

Są-d p o w ia to w y , O d d z ia ł V.
T u rk a , d n ia  29 m a ja  1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO. T. 1:14/28/4. N y k o ia  W a s y iy s z y n  sy n  I ^ a. ,
„  u  • i i - u  a  ■ ,, „ a  „ i -Ołeny,  u r o d z o n y .2-6 lis to p a d a  1883 w  S p asie  iafc<JT . 343/28. F ra n c is z e k  Łob-odziec u ro d z o n y  i J O L  < 3 2  . m i l #r  -A l  r ™ lcls, f K  Ł0D'0Q*lec ulUQZU‘lyJ  ż o łn ie rz  a u s tr ia c k i m ia ł zg in ąć  w  r. 1914 

1884 w G ro d k u  Jag ie llo ń sk im , z o lm e rz  f * m a ł , L ub iin e rn _ .w iad o m o śc i o nim  u dzie lić  n a l e ż y * '
1914 ro k u  C elem  u z n an ia  z a  z m a rłe g o  i r ° z w ' f  ! te jsz e m u  S ą d o w i k tó ry  Po trz e c h  
zam a  m a łż e ń s tw a  w z y w a  się  a b y  do  po ł ro k u  d a  o s ta te c z n e  .o rz 3 cz en ie . 
z g ło s it s ię  lu b  udz ie lo n o  w ia d o m o śc i o  n-im b ą -

mies-iąc3;oh,

d-o-wi a lbo  -Drowi S c h w a rz o w i, a d w o k a to w i w e 
L w o w ie . 8189

S ą d  -Okręgowy: c y w iln y .
L w ó w  20. l-ipca 1928.

T. 320/28. M ich ał F u r ta , -urodzony 1893 Z a- 
ru-dce, jak o  ż o łn ie rz  z ag in ą ł 1919. C elem  u znan ia  
z a  z m a rłe g o  w zy .w a się  a-by d-o 3 m ie s ię c y  z g ło ­
sił się  lu-b udzie lono  w ia d o m o śc i o nim  S ąd o w i.

S ą d  O k rę g o w y  c y w iln y  O d d z ia ł VII..
L w ó w  3. lip ca  ,1928. 8190

T . 31-6/28. 1) M ich ał T a ń c z y n , 2) E ufem ja
H n id ec , u ro a z . 1859, 1872 w H u jczu , e w ak u o w an i 
d o  R osji z m a rli 1915 ro k u . C elem  u znan ia  z a  
z m a rły c h  w z y w a  się  a b y  d o  3 m ie s ię c y  zgłosili 
się  lu b  udzielono- w iad o m o ści o nich  S ąd o w i. 

S ą d  O k rę g o w y  c y w iln y .
L w ó w  27. l ip c a  1928. 8191

T . 299/28. Ja n  H ry n iu k , uro-dzo-ny 18o8 w 
Waniów-c-e (W an-i-owie) z ag in ą ł w A m e ry ce  1907 
ro k u  C elem  u z n a n ia  z a  z m a rłe g o , w z y w a  się  a b y  
-do ro k u  zg ło s ił się  lub udz ie lono  w iad o m o ści o 
nim  S ąd o w i. 8192

S ą d  O k rę g o w y  c y w iln y .
L w ó w  20 lipca  -1928. ,

T . 274/38. Ja k ó b  Kr-oczak, u ro d z o n y  1894 w  
S o k o ln ik ach , jako  ż o łn ie rz  z ag in ą ł n a  fro n c ie  
w ło sk im  1916 ro k u . C elem  u zn an ia  za  z m arłeg o , 
w z y w a  się  ab y i do- 3 m ie s ię cy  zg ło s ił się  lub 
udzie lono  w iad o m o śc i o nim  S ąd o w i. 8193

S ą d  O k rę g o w y  c y w iln y .
L w ó w  31 lip ca  1928.

T . 269/28/3. G rz eg o rz  W -ojtyński u ro d z o n y  
1881 p o r o s z ó w  m aiy , jako  ż o łn ie rz  z ą ^ in ą ł 1916. 
■Celem umilania go z a  z m a rłe g o  w z y w a  się  aby 
do pó ł roiku z g ło s ił | i ę  lub  udzielono- w iad o m o śc i

W

o nim S ąd o w i. 8194
S ą d  O k rę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł VII. 
L w ó w  15 m aja  1928.

T  266/28. M ikołaj K u treń , u ro d z o n y  1894 
D om aszo-w , w y je c h a ł do  R osji g d z ie  zag in ą ł 1915 
lub  1916. -Celem u zn an ia  z a  z m a rłe g o  w z y w a  się  
a b y  do- pół ro k u  z g ło s ił się  lub  u d z ie lo n o  w ia ­
d o m ości o n-im S ą d o w i. 8195

S ą d  O k rę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł VII. 
L w ó w  27 c z e rw c a  1928.
T . 71-8/27. A n d rze j K a rw a ck i, .u ro d zo n y  1882 

-Dzików S ta ry ,  jako  żo łn ie rz  z ag in ą ł 1914. C elem  
u z n an ia  z a  zm arłego- w z y w a  się  a b y  do pó ł ro k u  

“zg ło s ił się  łu b  udzie lono  w iad o m o ści o nim  S ą ­
d o w i. 8196

S ą d  O k rę g o w y  c y w iln y  O d d z ia ł VII 
L w ó w  18. lip ca  1928.

T . 256/Ę27. M ikołaj C zorn ij, u ro d ź . 1888 w  
B ukow ciu jako  żo łn ie rz  zag in ą ł .1919. C elem  u z ­
n an ia  za1 z m a rłe g o  w zyiw a s ię  a b y  d o  ro k u  z g ło ­
s ił się  lu-b u d z ie lo n o  w iad o m o ści o m-m S ą d o w i 
a lb o  D ro w i S c h w a rz o w i, a d w o k a to w i w e  L w o ­
w ie. 8,197

S ą d  O k rę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł VII.
Lwóiw, 15 c z e rw c a  1928.

T . 198/28/4. Iw a n  B u ta  sy n  P a ra s z k i  u ro ­
d z o n y  w  S e n e cz o w ie  29 c z e rw c a  1-890, jako  żo ł­
n ie rz  a rm ji a u s tr ia c k ie j  Z m arł -w szp ita lu  g a r ­
n izo n o w y m  w B u d a p eszc ie  28. l is to p a d a  1914. 
W ia d o m o śc i o -nim udzie lić  n a le ż y  tu te jsz em u  
S ą d o w i k tó ry  P-o t rz e c h  m ies iącach , w y d a  /o sta ­
tec zn e  o rz ec ze n ie . 8176

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
-Stryj dn ia  10 s ie rp n ia  1928.
T. 11.0/28. W a sy l H u k  u ro d z o n y  1872 w N ie- 

m iaczu  p o w ia t B ro d y  z ag in ą ł od  ro k u  19-15 jako 
ż o łn ie rz  a u s tr ia c k i na w o jn ie  św ia to w e j. W d ra ­
żając! p o stępow an ie- celem  u z n a n ia  go- z a  z m a r­
łeg o  a  m a łż e ń s tw a  z W a r w a r ą  D u b y n a  z a w a r ­
teg o  —  za ro z w ią z a n e , w z y w a  się , a b y  o  z ag i­
n ionym  u w iad o m io n o  do 6 m ie s ię cy  S ą d  lu b  k u ­
r a to r a  a d w o k a ta  D ra  W a n ia  w  ® bczow -ie , k tó ­
re g o  u s ta n a w ia  się o b ro ń c ą  w ę z ła  m ałżeń sk ieg o .

S ą d  o k rp g o w y .
Z ło czó w  1 c z e rw c a  1938, 8181

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
S try j  d n ia  10 s ie rp n ia  1928.

T  1-15/28. Ja n  -Pura u ro d z o n y  3/12 .1892 J* 
Łopatyin-ie p o w ia t R ad z iec h ó w  z ag in ą ł od  rok* 
1915 jako  ż o łn ie rz  austrjac-ki n a  wej-nie św ia ty  
w ej. W d ra ż a ją c  postę-po ,vanie celem  u zn an ia  1 
za  z m a rłe g o  w z y w a  się  a b y  o zag in io n y m  u v ‘ 3 
d om iono  do 6 m ie s ię cy  S ą d  lub k u ra to ra  a d j  
D ra  S tru s ie w ic z a  w Z ło czo w ie . 81&M

S ą d  o k rę g o w y .
Z ło czó w  17 s ie rp n ia  1928.

T . 152/28. Ju ljan  Pospi-szyl u ro d z o n y  29/1 l ^ ł l  
w  B u sk u  p o w ia t K am io n k a  s t r .  z ag in ą ł od  rok* l  
1919 jako  ż o łn ie rz  a u s tr ia c k i w  n iew o li ros?j- i  
sk ie j. W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  celem  uzn aid * J | 
go  z a  z m a r łe g o  a  m a łż e ń s tw o  z K a ta rz y n ą  
be-r z a w a r te g o  za  ro z w ią z a n e  w z y w a  się  a b y  * 
zag in io n y m  u w iad o m io n o  do- 6 m ie s ię c y  S ą d  h**
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k u r a to r a  D ra  M o szy ń sk ie g o  w  Z ło czo w ie , ktd‘ 
re g o  u s ta n a w ia  się  o b ro ń c ą  w ę z ła  m a łż e ń ­
sk ieg o . 818*”

S ą d  O k rę g o w y .
Z ło czó w  13 lip ca  1928.

T. 2 18/2vS. Ł u k asz  D m y tru k  u ro d z o n y  31 3 
1889 w Ja b ło n ó w c e  p o w ia t K am ionka  s t r .  za?/ 
n ą ł -od ro k u  1917 jak o  żo łn ie rz  au s{rjaak i n a  w  o/h
nie św ia to w e j. W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  c e le#
.uznania go z a  z m a rłe g o  w z y w a  się  a b y  o zag1 
n ionym  uw iadom ion-o d .0 6 m ie s ięcy  S ą d  lub k k  
r a to r a  ad w . D ra  K ita ja  w  Z ło czo w ie . 81° 

S ą d  o k rę g o w y .
Z łoczów ,, dn ia  14 s ie rp n ia  1928.

T, 22,5/28. S e m k o  M e ln y k  u ro d z o n y  1S83 h 
w  P re s o w c a c h  p o w ia t Z b o ró w  z ag in ą ł od r, 19.W 
jak o  ż o łn ie rz  a u s tr ia c k i na  w ojn ie  światowfcl 
W d ra ż a ją c  postępow an-ie  celem  u zn an ia  g o  zl 
z m a rłe g o  w z y w a  się  a b y  o zag in io n y m  uwiaj 
dom iono  do 6 m ies ięcy  S ą d  lub k u ra to ra  adv
D ra  W a n ia  w  Z ło czo w ie . 81

S ą d  o k rę g o w y .
Z ło czó w  14 s ie rp n ia  1928.

T . 23:3/28. W a s y l  M y sak  u ro d z o n y  9/1 18' 
w  P rz e w łc c z n e j  p o w ia t Zlo-czów zag in ą ł od  r  
ku  1916 jak o  żo łn ie rz  aust-rjacki n a  w o jn ie  św i 
to w e j. W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  celem, uznani 
go za  z m a rłe g o  w z y w a  się  a b y  o z a g in io n y  
uw iadom iono- -d-o 6 m ie s ię c y  S ą d  lub  k u ra to r- 
ad w . D ra  G e re tę  w  Z ło c zo w ie . 8 1 '

S ą d  o k rę g o w y
Z ło czó w  14 s ie rp n ia  1928.

T. IV. 74/28/6. E d y k t. Ja n  M a-rszał, syfli 
J ę d rz e ja  i -Anny z  K u lak ó w , u ro d z o n y  dnia 1 
p a ź d z ie rn ik a  1883 w  Faliszó-w ce (pow-iat Kr 
s-no), rną-ż M arji, — < jako- ż o łn ie rz  b . aus-tr. .18 pil 
k u  p iec h o ty  ob.r. k ra j. 9 K om pan ja , p o c z ta  p b  
1-owa Nr. 86, —  n a  fro n cie  a u s tr - ja c k o - ro s y js k ll . 
w jesien i 1914 zag in ą ł. W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a ń ^  
-celem u z n an ia  go  za  z m a rłe g o  —  w z y w a  's-ię 1 
p rz e s ła n ie  p o d p isan em u  S ą d o w i w iad o m o ści 
nim  w  c iąg u  sze śc iu  (6) m iesięcy , —  licząc  
d n ia  o g ło szen ia  e d y k tu  w „G azecie  Lw ow skiej*^ 
poczerń  n a  ponow ny] w n io sek  M arji M a rsz a ł r  
N ie n aszo w a  z ap a d n ie  o s ta te c z n e  o rz ec ze n ie .

S ą d  O k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
Ja s ło , dn-ia 2 lipca  1928. 81^

T  398/25/4. M a tij B u tcz ak , u ro d z o n y  d J il 
5-go  s ie rp n ia  1875 r .  w  O ra w ie  i tam  zam ieś? ' 
k a ły , gr. k a t., ż o n a ty , jako  ż o łn ie rz  a u s tr ja c k i z 3/ 
g in ą ł n a  fro n c ie  ro sy jsk im  od jes ien i 1916. W i3* 
domośc-i o nim  udzie lić  nale.żj a d w o k a to w i DF 
M a rg u lie s jo w i lub tu te jsz em u  S ąd o w i, k tó r y  
sze śc iu  m ie s ią ca ch  w y d a  o s ta te c z n e  o rz ec ze n i6' 

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
S try j  d n ia  10 lu teg o  1928. 8 L r

Z
^jerw  
M«irs2 

wielki 
fDosó 
1 Darł

i
tfjfcczj

PO

N la t
łJa

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNI£YvrAŻNIAM  zgub iona  leg ity m ac ję , a k ad e: 

m icką , w y d a n ą  p rz e z  U. J. K. w e  L w o w ie  
nazw isko- Ł u cja  H u m eck a . 8 0 ^

R A D A  Ż A W I A D O W C Z A

Spólk* „POLSKA FQRE3TA“, Spółka Akc. we Lwowie
zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że dnia 9 października 1928 o godzinie 
12-tej w południe odbędzie się w sali posiedzeń Towarzystwa Kredytowego 

Ziemskiego we Lwowie, ui. Kopernika 4.

J  “ !■  I f t t .  u c s - i w s  W a l n e  Z g p c m a ^ s e p i e

z następującym porządkiem dziennym:

U P A D Ł O Ś C I .
S a  76/28/30. (W sp ra w ie  p o s tę p o w a n ia  u g o ­

d o w e g o  d-o m a ją tk u  J a k ó b a  H irschh-orna, k u p c a  
L w ó w , -odracza się  a u d y en c jję  -na 1. p a źd z ie rn ik a  
1928 g-o-dz. l i g i ,  b iu ro  N r. 18. 8188

S ą d  -o-kręgowy c y w iln y , O d dz . VII.
, -Lwów, 31 .sierpnia 1928.

1) O d c z y ta n ie  p ro to k o łu  z  ostatn iego- W a ln e g o  Z g ro m ad zen ia .
2) S p ra w o z d a n ie  R a d y  Z aw iadow -czej z d z ia ła ln o śc i za  ro k  -o p eracy jn y  1927.
3) S p ra w o z d a n ie  K om isji re w izy jn e j.
4) R o z p a trz e n ie  i  z a tw ie rd z e n ie  sp ra w o z d a n ia  i b ilan su  za  ro k  o p e ra c y jn y  1927. i u d z ie len i0 

a b so lu to riu m  R a d z ie  Z aw iadow -czej.
5) Z a tw ie rd z e n ie  k o o p tac ji c z ło n k ó w  R a d y  Z a w ia d o w c z e j, w y b ó r  czło-nków  R a d y  Z aw ia - 

-d-owczej w  m ie jsce  u s tę p u ją c y c h .
6) W y b ó r  3 c z ło n k ó w  K om isji re w iz y jn e j i 2 z a s tę p có w .
7) O k re ś len ie  -w yn ag ro d zen ia  cz ło n k ó w  K o m ite tu  W y k o n a w c z e g o .
8) Z m ian a  §§. 1, 2, 4, 8 ,1 2 ,1 5 ,1 6 ; 18,19, 21, 24 do 3-6, 39 s ta tu tu  p rz e z  p rz e n ie s ie n ie  s ie d z ib ?  

S p ó łk i do- N-adwó-r-uej, zn iesien ie  Ra-dy Z a w ia d o w c z e j i K o m ite tu  W y k o n a w c z e g o , 3 
'w p ro w ad z en ie  d y re k c ji jako  p rz e ło ż e ń s tw  a  S p ó łk i o ra z  R a d y 1 N adzorcze-j.

9) W y b ó r  Ra-dy -N adzorczej i D yrekc-ji n a  w y p a d e k  z a tw ie rd z e n ia  -pow ołanej p-o-d 8) zm ian ?  
s ta tu tu .

10) W olne w niosk i.
A k c jo n ariu sz e , c h cą cy  b ra ć  u d z ia ł w iW alnem  Z g ro m a d ze n iu ,' m a ją  na jp ó źn ie j na_  VY U l l J U l l l  Ł l s - l O U l U U i j C H U t ,  111 CJ.J l l U J j y U Ł U i C J  l

d n i prze-d W aln em  Z g ro m ad zen iem  z ło ż y ć  w k a s ie  Spółki, w e  L w o w ie , ul. S y k s tu s k a  1- ^  
(biuro- D ra  S c h e rz e ra )  ak c je  u z a sa d n ia ją c e  p ra  w o  g ło so w a n ia , do k tó ry c h  nie m u szą  b y ć_ ’d ° ' 
łąc zo n e  arku-sze k u p o n o w e , a 'b o  z a św iad c ze n ie  k ra jo w e j in s ty tu c ji b a n k o w e j, iż  ak c je  z lo żo n ^  
-w d e p o z y c ie  i że  n ie  p o d leg a ją  -w ydaniu p rz e d  -ukończeniem  W aln eg o  Z g ro m a d ze n ia . AkcJ0'  
n a r ju sz e , k tó rz y  -w- ten  sp o só b  w y k a za li sw o je  praw o- g lo so w a n ia , o trz y m a ją  -karty leg ity m 3'  
cy jn e , o p iew a jąc e  na  ich  n a z w isk o  -z w y m ien ie n ie m  ilości z ło ż o n y ch  akcji i p rz y p a d a ją c y c h  a 
n ie  g ło só w . P o s ia d a n ie  50  akcji n a d a je  p ra w o  -do jed n eg o  g łosu .

O g ło szen ie  z a m ie sz c z a  się  p o  r a z  w tó r y ,  jak o  sp ro s to w a n ie  o g ło sz e n ia  zam ieszę?"  
-nego- w  -Nr.- 218 „ G a z e ty  L w o w s k ie j"  z po-w.odu o p u sz c z e n ia  ‘-w p u n k c ie  8 p o rz ą d k u  dz ‘e 
n e g o  §  39.
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..Drukarnia Polska”, Lwów, uL Choreżczyzny 17, telefon 29-19, p  >d zarządem W ładysława Germana. Naicźytość pocztowa opłacona ryc^
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